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WYtbFU E SI Z LINI OBRON1 
I.- i1.,-:1 so/ GY n a d r z e k ą O I z ą. ~ 

Na wieść o o dzyskaniu prastarej ~iemicy 

kobiety klękały· na ulicach b. czeskiego Cieszyn 
C1ESZYN, 2.10 - Liczba ludności na za­

jętym obsza'l'ze wynosi 240 tysięcy mieszkań­
ców, Powierzchnia obu powiatów, które oo 
dnia jutrzejszego armia pol&ka zacznie zaj­
mować wynosi 200 km. kwadr. 

Na ratuszu w Polskim Cfoszynle odbyła{ clła b01Wiem swoje poeterunkl, wobec ,cz~ 
się narada z polskiml . władzami,, dotyczą<;& ~kauła &le konltnn<>ść zorganlUJM'ama mt­
zorganizowania służby bezpieczenstwa w tnie hej! bywatelsklej.. 
ścic. Czeska służba b~pieczeństwa porzu- _ 

HOL D. 
WAR.SZAWA 2. 10. - Wcz<>rat o rodz. 19-j 

Prezydent RzeczY'J>Ospolitel przyjął w obecnoś­
ci Marszałka Smigłego - .Rydza, rząd Rzeczy­
pospolitej w pelnym składzie z prezesem Ra· 
dy Ministrów ien. Sławojem Składkowskim na 
czele, który zlotył Prezydentowi hold w chwili 
powrotu prastarej polskiej dzielnicy ś'·ąskiej 
do Rzeczypospolitej. 

Bit Y DZWONY NA RAD Ość ••• 
CIESZYN, 2.10 - Polska część Cieszyna 

przybrała wygląd odświętny. Miasto jest 
bogato udekorowane sztandarami. Po pctud'­
niu w kościołach w Cieszynie biły dzwony. 
Ludność w rado6nym nastroju wyległa na 
u\ice. La.kale t>Ubliczne są przepełnione. mu­
zyka na żąda me \)Ublicznoścj gra bez prze1 -
wy pieśni patriotyczne. 

Prezentacja na granicznym moście. 
Polacy zaolzańscy płaczą ze wzruszenia. „ 

OPUSZCZONE POSTERUNKI. 
CIESZYN, 2. IO - Burmistrz byłego cze­

skiego Cieszyna \Vozdon, wraz z radnymi 
JH_zybył wczoraj po południu do polskiego 
Cieszyna. 

CIESZYN, 2.10 - Czesi zaczęli wyOOfy­
wać swe wojska z linij ooronny.ch znll!jduJą,­
cych się w pobliżu rzeki Olzy, Równocześnie 
rozpoczęła się natychmiastowa likwidacja 
urzędów czeskich, które przeniesione zostały 
w Cląg.u wczorajszeg() wleC%ora. 

CIESZYN 2. 10. - Wczoraj Po Południu po 
obu stronach mostu z:a Olza zgromadziły sio 
liczne tłumy ludności, które wysłuchały prze­
mówienia mln. Beoka ~ rłośnlka. ustawionego 

-~···························„. • LOSY . : 
do I-ej klasy 43-ei Loterii voleca kolektura • • • łfladgslawa Cl4NCll.lłl' : 

V ł.ódź, Piotrk owska 9 l Konto P. K. O. 603.170 i 
·~····························„. 

c polskie! 1tr0111' m,Oltu. PrzomówtenJ• to &o­
stało przyjęto cntuzJastycznyml n1eml1lau~cymł 
okrzykami: "Niech tyje Polska", „Niech tyje 
Armia", „niech tyje minister Beck". 

IUDO$C POLAKÓW W BERL.OO"f. 
BERLIN 2. 10. - Wlad001<>ść o prz;yleclu 

przez rząd czeski noty polskie! I odst:\Pieniu 
Polsce od dziś $Ja.ska Zaolzańskiego, nadeszła, 
tu za pośrednictwem P.A.T. o godz. 14.30, wy­
wołui•c nleOJ>isany entuzjam wśród ko'-onU pol­
atl.eJ, oczekuls.cel z rodziny na godzinę s na­
pięciem wieści nadchodzą<:ych z WarszawY. 

Na paro minut przed 1ods. 16 prsed most 
podJechał samochód, s którego iwylłed.."ł dwa! 
oficerowie polscy celem powitania mającego 
przybyć generała wojsk czeskich. 

O godz. 16.20 z czeskie! strony mostu usu- SZTANDARY W KARWINIE. 
nioto .zasiekł s drutu kolczastego l pn:~z- CIESZYN, 2.10 - Cały ślą:sk Zaolzański, 
czono .samacltćd z chorutewłca o csecbosłowa- <f<>kąd dotarła wieść o przyłączeniu śląska 
cklc:h barwach J)aństwowYCh. Na ?Oł~e .mo- d<l! Polski, żyje w niebywałym entuzjażmle. 
stu samochód słę zatrzymał I w:vsiedlł z nieg.o I .W chwili obecnej już nietylko Cieszyn lecz i 
dowódca 8-ej dyw. plech. wolsk czeskich gen. i cała Kairwina tonie w powodzi sztandarów 
Hrabczłk. ppkl. Szincel oraz porucznik. I po!Skich . 

Po wzą.jemnym zftl)Oma111iu •Io le!!: Hrab:" Kore~ndent PAT'a, który wkrótce po 
ozłk ośwladco-ł, te l)rz;ybywa w Imieniu armd I ~łos~enm zgody rząd!U czeskiego na wa.run.Id 
czeskosłowa<:kiei, aby z polskimi władzami ~ls~1e był w dawnym czeskim Cieszynie, 
wojskowymi omówić zadania. które mu zostały widział niezwykle wzruszające sceny. K01bie-
1>0wlerzone. Następnie oficerawie polscy I c:zes- ~ na ulicach, dowiadujące się 0 zaszłej zrn.ia 
cy dwoma um~h"<-iamt P zez '~s~ thlm nro me klękały z płaczem na ulfcy i modlify się. 
ma-dzonel publiczności odJecha'-1 C!o pol5klcb 
władz wojskowych. JAK PRZYJĄł. RZYM .•• 

CIESlYN 2. 10 .... Nat~hmiut po OiłOSze- RZYM, 2.10 - Wiadomość o przyjędu 
nła wtadomołcl o p""J~lu warunków połsłdch noty polski~j przeJ; rząd praskl ogłoszona zo­

stała przez dzienniki popołudniowe. Op1 
włoska pr:zyjeła odzyskanie śląska Ciesz· 
skiego przez Polskę 1ako fa at" ~ln • ! 
zum1ały, zwłaszcza, że Musso ini wielok1 
nie w ostatnich czasach w ypow adał się 
integralnym rozwiązaniem problemu czec 
słowackiegOI i miarodaine a<:oła wło&kte 
taiły, że pomiędzy rządarr i polskim i 
skim istnieje całkowita zgr ność pogl<! 
na zagadnienie czechosłow 1•ie. 

Zainteresowanie włoskicł kół polltyczn 
sk.upia się obecnie na rozw 4zanlu poz a 
łych problematów narod-0w . cifA\\'yCh w C :e 
chosłowacji, a zwłaszcza n " .aga<l.n:eni11 
gierskim, •które oddawna po adałc w Mur 
linim gorącego orędowni.ka 

W W A TYKANlf-
CIT A DBL VA TICANO 2. 10 

nie przez Polskę ~··a-:ka Ci(:SZY"skiego 
lalo w kolach watykańskich bardzo korz}st r 
wrafenie. Sfery kościelne Pl'Z)'J>omlnaj&,, te 
nic Jest tak drogie Stolicy Apostolskie! ,Jak p 
kól I dlatego rozstrzygnicx:ie sporu polsko -et 
skiego bez rozlewu krwi oceniane ·jest lako 'O. 
darzenie szczególnie pomyś'·ne. 

A TYMCZASEM.„ 
BUDAPE!:--ZT. 2. l O W!>1-:1erska agrnc1a 

le~r?ficzna don,osi z Brati ·tawy, że z 
żcin1erzy czeskich narado ości weJńersl 
odmówiło strzelania do swrch rodaków 
7ilni na śmierć, zostali niezwłor-7nie. m1 
lani. 

Rozstrzelano również 14 mł~...00 
grów. którzy odmówili udania się na gr ... 'lt 
sudecką. 

przez Czeeooslowaclt Jedna. z P<>lek ~aniosla 

Posl EDZEH'E RAIDY MlłłlS1. RO„W to radosną wieść na czeską strono mtasta. W • ~~w~~~~~!d~~ g;10~~~~. ,,Polonii" WYW'ieszo-• . . . . „ Polskło ntamary narodowe W7W1dSIOllO ró Min. Beck zreferował b1ezące zagadn1en1a wnfet n.a gmachu szkoty poJskfeJ oru H domu 

Plasztz~ mundurki szkoło~ dl: ,u:::~~Dfc pol111 

CHRZEłC llAŃSKI DOM ODZI 
I 

>Macierzy Szko'·nef. Na ulicach pa.nufa nie'ZWY-
WA SZA WA 2. 10. Dnia 1 bm, odbyto się I posiedzenie Rady Ministrów, na którym mini- kle radosny nastrój. 

w iodzina.ch wieczorowych pod przewodnie- ster spraw· zagrani<:zn~h Józef Beck ueiero- Na ulk:ach Cieszyna, 'W bwiam~b. w lo-
\wem premiera gen. Sławoja Skladikowskieg<> wal bieże,ce zagadnienia mi.ęidzynarodC7Wo. ltala<:h pt1oblicznych 'PO tamte! 1tronle Olzy od-

-grywa!• sio wzruszafitce aceny. P<>laey saol· 
- - - - zańsey rzucalit sio s<>ble z płaczem rw obfęcla, 'WOJ Ska n 1em1eck1e Wzl'llszenie, które ich onrneło. nie da sio OPi-

zh\iiyły się do rzeki Mołda wy. :ć~os=~::~~~~~zł~r6:'!!: 
kosl<YWadctch, odclnaJ1t g6rn1t cześć sztandarów 
z niebieskim trójkątem, przerabia!-.c Je w ten 
51>0sób na sztandary polskie, cl w którzy 
tych . aztandarów nie J)OS!adalL rozbl.e1li sle 
niezwłocznie po Sl'klepach, rozełrwytujl\'C WS'ZY· 
stkie materiały w kolorach białym i czerwo­
nym. 

· P~UĄ 2. 10. - Czeski komunikat urzędo· 
wy stW\ttdza: ewai1cuacJa pierwszego odcinka 
postanoW\ona w czasie narad czterech mo­
carstw 11 Monachium i ratyfikowana Przez 
rząd czecho1towackl odbywa się jeszcze w 
ciągu dnia dzisiejszego. Ze względów bezpie­
czeństwa ut'l--orzona zostanie pod-czas ewalkua· 
cji Prowizormnie trzykilometrowa 5trefa wol­
na. 

\Vr(fane tos\aly szczegółowe zarządzenia 
ialaiące na. celu wycofanie jednostek czechosla­
"1tackich, k tóre nie zdążą otrzymać na czas od 
rowie<lnic h rozkazów, aby mogły przylą.:zyć się 
do swych korpusów. Jednocześnie wy<lane zo­
~taly dyspozycje dotyczące zniesienia '·ub co­
r,aimniej d os tatecznego oznaczenia pól mino­
wych które zos tały urządzone na b, terytorium 
czesko-1lowackim. W 6-ciu miejscowościach po 
łożc;>nnn na g ranicy niemiecko - czeSJkostowac­
kieJ okcrowie łączności armii niemieckiej i 
czeskOllowackiej nawiązują bezpośredni kon· 
takt. 

i rozpoczęcie pracy międzynarodowej komisji 
delimitacyjnej w .Berlinie, postawiły prred rzą­

dem szereg zadali, których rwwiązanio wYtna· 
ga szereg.u decyzji. 

R.ząd ustalił program pracy dla wszystkich 
działów administracji państwa i postanowił ut. 
worzrć speqjalny komitet ministerialny do za­
dań którego naleteć będzie kierowanie tymi 
pracami, Przewodnictwo tego komitetu obejmie 
gen. Snovy. 

Komitet ten zajmować sie będzie S'l>ra wami 
finansowym i gospodarczymi, sprawami włas­
ności prywatnej oraz trans.feru '·udnoścl, jakie 
powstaną w związku z ustaleniem nowych gra­
ni-c państwa. 

MAR.SZ WOJSK NIEMIECKICH. 

J.utrzeJ·sze sp0tkainłe wojsk polsld<:Ji za Olzą 
będzie miało charakter olbrzymi.el manifesta­
cji po'iskości Sląska. Już dzisiaj korespondenci 
zagraniczni, którzy po ogłoszeniu wiadomości 
0 przyłączeniu ~laska Olzańskicgo do Polski 
byli po czeskie! stronie Olzy, J>O powrocie na 
stronc polska opowiadali, te takiego masowego 
entuzjaz.mu, jaki zapanował tam wśród Pola­
'ków, je~zcze nigdy w życiu !IWOlm nie wldzie'·i. 

BERLIN 2. 1'1. - Naczelne dowództwo nie- :Dr mea. 

mieckich sil zbrojnych komuni1kl\lie: wyznaczone 11fff'°d f i• S.6'b1Df 
dla wkroczenia do strefy n. 1 wojska niemiec- ,,.. '1 ~„ '1 
kie weszły wczoraj po poludniu zgodnie z pia- OIDB'DlMł _ vaoLOG 
nem do tego obszaru. Zostały one radośnie po- POWRóCIL 

Obstalunki - konfekclo damska i meska. .._ 
Duży wYbór, niskie ceny - wYkonanie solidne. Łódź, 11 Lisłopa 

Paler Bożr wslcazuie Narodowi 
Przemówienie Marszałka ~migłego·R 

WAR.SZAWA a 10 - Prz:om6w1cnJe Mar· 1 clągu dni mi111ionych t dz!sla! :..awszo bedz!o 
s~ałka Smiglego RJ-xlza, wygłoszono wczoraf chować was, bez względu na J, czy będzie 
wieczorem do obywateli stolicy, manifestują- szli przez chwile szczęśliwe. \.7.Y tmd11e, 
cych na cześć Wodza Naczelnego z wwodu . 
przyłączenia $laska Zao'.zańS'kiego do Polski: Ody Patrzymy na mlnioov dni, to widz1m 

„Dzielkule wam, zeście przyszli tutaj i 05• Jak gtlyby palec Boży, 'IJWr,<>< my do nr.~<>G 
wladczam wam, że ta sama ra<lość, którą wy poka.zu i ą.cy drogę, którą na. -e 1Y iść. Na tel d~ 
dzisiaj odczuwacie i manifestujecie i w moim dze Je~t dr?gowskaz. z na?1sem :. jed'lość, zdC' 
seocu jest. , dowanie, "WJerna sluzba oiczrżnie 1 wiara 

Jestem gleboko J>rzekonany, że ta godność naszą przyszłość. 
i szlachetna karność, która cechowała was w „Niech żyle Polska!" 

Depesza Zw. Dziennikar 
d o N aczelnego 'W~dz 

WARSZAW A 2. 10 - Prezydium Zw. Dzien­
nikarzy R. P. wysiało do Mąrszatka Smigłego 
Rydza depeszę treści następującej: 

„Proszę przyj ąć Panie Marszałku naj]epsze 
i gorące życzenia Zjednoczanego dziennikarst­
wa polskiego d'·a siebie i dla woJ.sk naszych, 

niosących wolność braciom z za Olzy". 
Jednocześn i e prezyd ium Zw. Dzienn ka• y 

R. P. wysiało depesze gratulacyine: do rząd 
Rzeczypospolitej na ręce premiera gen, Sła­
woj- Składko'~:.:;kiego i;>raz do ministra spra 
zagr. J . Becka. 

witane przez oswobodzona Iu<lność. Przednie 111'A'WlłO'l' u. telefon lM.l'l 
SP.ECJAlW KOMITET A\INISTERIALNY. działy trch wojsk zbliżyły się do rzeki Moli;la- przyjmuje od godzin)' 5-T wlecz. y do I-ef klasy 43 Loterii 

. PR.AGA 2. IO. - Urzędowy komllnikat wy. S p o I e c a k o 1 o k t a r a 

stw1eridza, że \lrzyjęcie uchwal monachijskich O Z 
1
• ~ PłZ'°łDÓ1fł• L O -= Wf;,A DJ.

6
Yd„S, ŁA. W A. S Z YL H ABE LA 

3 '1 • Przeła:.:d Nr . .34 · (Dom Ludowy) 

OLNA WSZECHNICA POLSKA I'I~!:::!~~ 1~-!~~,:1~~~- p . . u· ·· ł 
Łódź, ul. Dr. S. STERLINGA 2ł, Tel. 176-71 dzierni~a o godz„13:50 Mam,ałe~ Smigly Rydz rem1er czerwone1 1szpan11 Z y 

d I WYglos1 przemówienie przez radio. 
Wy zł ały: Nl\UK MATEMATYCZNO-PRZYRODN CZ.YCJ:I że nieudalO Si.:>- wywołać WOJ-O 

(magisterium biologii) 'lC' 
NAUK HUMANISTYCZNYCH (magisteria: filologii polskiej, filozofii, historii , 
PRAW A i NAUK EKONOMICZNO - SPOŁECZNYCH 

(magisterium nauk ekonomiczno-społecznych) 
PEDAGOGICZNY (magisterium pedagogiki) 

Czesne od zł. 80.- 135.- semestralnie 

lnformac:ie i zapisy w Sekretariacie codziennie od godz. 16-19. 

J f D W 4 B (namiastkę) 
nici do szycia na szpulkach d.rewni1LJ1ych 

rolkach papierowych oraz bawebticzkę do 
cerowania Poleca: 

Fabr1ka Nieł „lllARYNA•Z" 
Władysław SUWALSKI 

Łódź, ~ Targowa 571 kl! 200-83 i 226-33. 

RzyM 2. 10 . ..._ Dzienniki donoszą z Paryża 
te w .związku z poroZJUmieniem, osiągniętym 
w Monachium, uleda poważnym zmianom sytu 
acja polityczma w czerwonej Hiswanii. Miano­
wicie rząd Negrina liczył, łe w razie wybuchu 
ogólnego konflikłlu PrancJa wyśle natychmiast 
posiłki rządowi bar~elońskiemu. Nadzieje te 
rozwiały sie z powO<lu zażegnania gro:tby woj-

W rofacli t16wnycll; 

Barbara Sia n wgt:k ,.. 
Jobn Dole• 

Anne Sblr leg 

ny l)rzez ikonferencj ę monachiji;.łq, < W , 
kwencii mówi się w Barce'.onie i Paryżu o dy 
mis ji rządu Negrina, którego miejsce zaiać b. 
miał socjalista Basteiro. Nowy rza<l zmierza 
będzie podobno wedłu~ t ródel włoskich do n 
wiązania rokowań z generałem franco, cele 
zawarcia zawieszenia broni. 

Kożuchy -Kożuszki 
duży wybór w r6tnych gatunkach. spody na 
tra, lisy oraz: skórki na pokrycia 

NJłfilDOR 
ł..ODZ, ZGl R )!{A Nt. 107, 



. „! CHO- Nr. '.1.74 

4/X 38 r. przy ul. PIOTRKOWSKIEJ 130 nn1 'Kl DDlf M'rt KD n 111 BJOlllV" : po cenach b. niskich Szt:zcl!••~:~!r;!T.111.:11 
sklepu detalicznego Firmy „ruu r I\ u I\ H n H u n I i. f.':;!::.~: ~~~w ATY i ~f;~A~~~ rząd ::::.::~~-: 

ia::~;:;::!i!ll'."C!!!!B:;lllm ___ t:m _________ , ___________________ 

1

___ - w 1elk1 wybó polsk1e1 były następujące: __________ li!"' _______ r _ Na !dlka minut przed godz. 12-tą dnia 
~zora1szego rząd czeski zaw:adomił te\tfo. 

F
OSTATNOIE DNU R·~ T A · I · c.iczn.ie ~sła R.P. w Pradze min. Papee, ie 

N C E R K I ';'~łaL~;!:;r P~~~izło g~acz«>m &:i~f~e~~i~u~:~~z:;':f~~~~ ~l~ 

100 Ooo nych godzmach wieczornych czechu łowac-
- ~iemu min~sterstwu spraw za~ranłcznych. 

w roli et Bfllł Bił łlS Aby :r:realizow~ć te.n .film, należało mieć uicladą • • Zł. w wymku rozmowy telefonicznej poseł 
• uwagę powiedzenia calcJ nagleJ prawdy, między innymi takie wygrąne jak ~~·n~:, ;!!:z~':n ~~z~~::.~i:e~':,i~~~ 

·-GI • N ... 
o 

20 ooo o treści noty wal'Szawę. • 

• • - Zł• ... :; ._„~. t~, ~ ... 

Oiczyzna w sercu każdego Polaka. Zgon biskupa sufragana 

go nas szanują• •• ks~::~ŁA~;~:~7;haW :i7:oz:r:::a 

O - Wczoraj minister czym wzl)osząc entuzjastyczne okrŻyBti na r~. Z?Ja.rł w Otwocku Po długich i ciężkich 
a \' zagraniczny Józef Beck wygłosił prze cześć ministra spr. zagr. pułk. Józefa Becka, c1erp1cniach ś.p. biskup sufragan ks. dl. Woj-

1 \ 'e 1e w który mię<lzy innymi zaznaczy! skierowały się w stronę imachu Ministerstwa cl~ch ~~za rek, biskup tytularny askalonitad­
k es. iaki od r\i.ru lat Przeżywamy można: Spraw Zagranicznych i po przez bramę wjazd-0 siu, w1kar1usz generalny i oficjał diecezji wloc-
' azwa~ nowy egzaminem, iaki zdają pań- wą wlały się szeroką falą na dziedziniec, mini- lawsklej,_ przcż~wszy lat 63. $. p. zmarły byl 

' a Earop~ PO\t o cnnej. Wczorajszy dzień za sterstwa spr. zagr. przy niemilknących bra- czlowlek1em wielkiej nauki, w di~czii włoc-
zony b~· I wyda ·zeniem dość poważnym, bo wach i okrzykach „nir&h żyje minister ~cok"~ ławskiej Pracował lat przeszło 30. Złożenie 

. wr6cemem pra~tarej polskiej ziemi, Sląska tłumy wiwatowały na jego cześć. zwłok w podziemiach katedry włocławskiej od 
c zańskiei:o w &-anice Rzeczypospolitej, Zo- Minister Beck wYWolywany wicl~rotnle będzie sio .w dniu 4 bm. 
.!~ załatwiona pow~żna sprawa - zakończył przez rozentiuziaZlt!lowane tłumy, ukazał sio na 
t i ster Beck S\1 oie przemówienie. - Jestem balkonie pałac11 Ministerstwa Spr. Zagr. i wez-

15.000.-zi 
oraz wiele wygranych po Zł. !iOOO.• 
n. :!.500 • 2.000 .• 1000 ·i fd. 
Spieszcie zatym po szci~śliwe losy 

do KOLEKTURY BOLESI:.~ WA 

BONCZYKA 
PIOTRKOWSKA 117, tel. 248-68 

Korzystajcie z wle dzy 
astrologa pr. ,,Ergand;-:>: qu' · ' . ,. 
Obecny czas, 1agadnlenla p~ssl.,.ai · ft' I niedobór małte1'11kl,'j>iz7CSJD7 nlepo ' - -
wodzet'l, charakter, oraz chorob7 aa 
które eierflcle, nie "' tajemni"' przed ~ 
wzrokiem łntuloJI\ ,Brgandlep• lileo· ~ 
mylnie przepowie Wam w horoskopie. -· 
Na t:idane p7lanła ,Hedjalne" w spra• 
waeh loterii, powocl%enle w handlu, sa· - • 
wled•loaej mlło6eł doje pełTleane --' 
wakuówlrl I wyjdnla pnyM)D.}' Na lieto - -
wne żądanie podad dokładnie im!"' dat9 i rok urodzeal• •lllJI 
oywilny, wlaanor~czn7 podpla, sał'CZllj'O aa konia I slote 
w maezkach pocztowych, a po " dalach otr:&7maol• po1'd•· 
"' odpowiedz l'rzyjęo•• oeoblote o4 10 rano do li wlHiór 

Lódt, Dl. Główna l!lr. Ul, 111. i. 

f.•konany, że wszyscy to rozumiemy nie ja- w~I ~ebranye? do wzniesienia okrzyku ,1pozdro 
powierzchowny triumf nad wczorajszym wierna Polakow za 0'.zą". Manifestujący l>Od­
iwnilklem, ale ·a o wyrównanie linii na- cbwyci1i ten okrzy.k, wiwatując na cześć Pola-

io państ :vowcgo :rcia na ten Poziom Jaki ków Zaolzański-ch, od dziś obywateli R.zeczY· 
k:tl.dego z nas nakł<>da obowiązek obywatela pospolite} Polskiej. Min. Beck zwrócił się z ko­
eczypo~IJo'.iteJ. lei do z.gromadzonych z następującym slowa-

1 mi: „ttonor i Ojczyzna wypisane są na sttanda 
rach armii. Rozstrzygają też o myś'-eniu każ· 
deirn obywatela - dlatego nas szanują". 

- W poniedziałek rano - UraczvstaSd lro11ekr1cvi11 
ma wylecieć ,,Gwiazda Polski'' koStiałaMatkiBoskleJ Zwrc eslUeJ 

ŁÓDŻ, dt:ia 2. Patdziernika. 
ENTUZJA.:. 'ii TŁUMU. 

.VAR.SZAWA 2. 11 - Po przcmów:en~u mi­
ra spr. zagr. Józef• Becka, WYgloszonym 

:tz radto, tł 1my złożone z kilkudzicsięci.u ty­
cy osób, zi:romadzoue na Pl. Marszalika Pil 
•klezo. wyslucltały hymnu narodowego, po-

Słowa min. Be.eka przyjęte zostały z wiel­
kim entuzjazmem przez manifestujący tłum, kt6 
ry na zakończenie odśpiewał hymn narodowy. 

chowskleJ w ~~łszym clagu trwa pogotowie butli Dcvara z powictr.zem ciekłym ~raz zapa­
~tartowe. Moż~wość startu balonu stratosfcn·- sowych inhalatoró~ z tlenem. 

ZAIKO?ANE 2. 10. - W Dolinie Choło-, urządzeń odświeżaią<:yth powietrze działania 

czncgo może nastąJ>ić jut w poniedziałek rano. W dniu wczoraJs7,Ym obydwaj lotnicy stra­
Tymczascm w obozie st~atosferycznym katdy I tosferyczni w ciągu 2-ch godzin przebywali w 
dzic\'\ Wlrkorzystywany Jest starannie dla prze hermetycznie zamkniętej gondoli. Asystował lm 

• • • Prowadzenia uercru ~odatkowycb prób działa- asy~tcnt prof. Smo'ds-1c!cgo StrebcJko, który 

nłcz f t I d • nla Prz:vrz~dów rozmieszczonych w gondoli i udzielał obu pilotom wyjaśnień co do działania na mani es ac1a 0 z1an Pieczołowitego badania urządzeń startowych i>rzyrzą~ów odświeżających powietrze. 
łłd. Wczoraj m. In. dokona.no próby drlałanla --~--

O Cl Placu Wolności • . 
.;.rlziernika. iść z nami razem i nie wysyłać Frossardów. Pozar w fabryce K:ndermaoa 
g zinach przedwieczornych którzy depczą twą kulturę. " 

iJla pr Federację Polskich Zw. W Polsce {lanuje radość. Widzi 'ie Ji1l- Nieb z • 6 ł 1•ar •d ·~ów Ojczyzny radosna manif~tacja z po wet łz~ radości. jest to wielki moment %jed- e piecze 5 wo z laWI owano w ciągu godziny 
roczeula oJsk polsldcb aa Sl,sk Za· noczema narodu. 

· W takim dniiu podejmujemy nastd)Ująą tODż, dnia 1. 1>1~1. - WcioraJ o rod1l· 
Ja' tyv. o ludność Łodzi zareagowała na ten rezc1lucj~.: ~le 9-ci rano J>Owstał potar w fabryce Sp, Akc. 

Io sic. te pożar powstał w p0drę.cznym skła­
dzie na pólkach z bawełną, a.imfcsz.czonych obok 
przędzalni. Niebezpieczeństwo zlikwidowano w 
ciągu niespełna 1odziny, Straty stosunkowo nie 
'wJe'.kJc. Przyczyną potaru nie została dotych­
czas wyJa~nir,K·a. 

dosny fakt, świadczYłY włelotyslęczne tłu· „Obywatele miasta todzi zebrani na s.pon- Juliusz Klnd.crman Jlrsy 111. hłcoweJ Z3. Ze 
y, które o e:odzinie 7-eJ wypełniły po brze&i tanicznej manifestacji na Placu Woln<>ści wy„ 'w~ldodu na 1>0watne ntebespleczelistwo, dutcgo 

c Woluotcl. rażają swą radość i dumę iż śląsk zaolzań- oblclda fabryeznero na mleJsce wyfeehaly trzy 
Z~romadzenle zag;i.il Prezes Grodzki Pcde- ski wraca do Macierzy. Zjednoczony przy płutonJ: straty, ale pracował łY!ko Jeden. Okaza 

1cr p. fornalski, który w krótkich słowach GłQWie Państwa i Naczeln)"m Wodz.u cały p Ś 
·harakteryzowal ndosna. chwilę. naród! wykazał w ciągu ostatnich dni nie- o w1ac·n-1e newego gmachu szkołyp91uszech11e 1· Następnie za.brał gtos prezydent miasta p. M. z~omn,ą wolę ~rzeprowadzenia celów, które W „ .:;;; W H li 
~cwfe:~:~~ó~fsFo;y1~~n~f~~~.fłt1~usimy dla ~~s~g~i~ ~auas~r:~~~~. ~t:A~ t;:;~tja~:: , im. dr. St. Kopcińskiego.~~~ 
biE w~:iągnąć naukę - oto możemy liczyć nicy z Węgrami. Jedność i zjednoczenie to ó „ 
ko na s~ebie. Przyjaciele zawodzą, ziedno- nasze hasło!" t. DLt dnia. 2· pafdzłernika. · rekreacyinej, gdzie odbył się dalszy ciąg 

v n ród nic za ·iedzic nigdy. Sl·ubuiemy Organizate>Towie manifestacji wybraD na lódz, która p•erwsz~ w Polsce zastosowa-:. uroczystości. 
~ noci:e:i e <lo'ko.wic dziś utrzymać. Stać st~pnie delegacJę w osobach pp. prez. G~lew la

1 
powszechny 0Mw1ązdC nauczanła, ~wir- Piękne, pełne dynam!ki słowa l gkbo-

Zl armii l Wodzu Naczelnym, wraz z nim sloego, mec. F1chny_ prez. Fornalskiego por. cła noWy gr:\&ch szkoły powszecbneJ łm k' · t ś · ~ ~oólnic dążąc do pięknej przyszłości OJczyz- Folta i Adamczewskiego, która udała si~ nie- d St. K~/..trt-,.,. ul 'l:'---.t·-~' ICJ re Cl przemówienie wygłosił tutaj J. 
Zwłoc n. d . ~...r ł. d 1.· • • .: ... ,. v~·~v przy • &"l9lft'l-"U"' E. ks. b1"skup K. Tomczak. 

: Anni nasza J Nódz Naczelny niech !Ylll". .z ie o wo1ewV'Uy o Zr.tego l na 1ęgo •u 
WI 1-0tysiQczne rh1my odśPicwały „Rotę". ręce lakOI reprezentanta wła<iz państwowych J. . ' Nawiązuj4c do słów p. wlceprezyden-
Na rr ~wnicę v;sze<ll prezes woicw6dzlki r, złożyła rezolucję. Po~wi~cenłe gmachu tc:go było Jednym ta A. Pączka odpowie<lział p. kurator Am-

l. o. mec Flchna który w swym przcmó- Następnie wysłano "depesze hołdownicze :t fragmentów uroczystości stlcotnych w broziewicz: 
1eniu oświad(:zyl: do Prezydenta R. P., Marszałka śmigłego- Łodzi cdbywają~ych s't z otcaz1·· 5;-0'0 z 

fv' imy liczyć na siebie! I dlatego woła- Rydza I ministra spraw wojskowych gen. T ' . 
1

• 
1 

·.o wra<:ając sit; do kierownika sz.koły p. 
1v ziś w stroni Franc.ii - FrancjCll jesteś Kasprzyckiegt\ • · ygodnia ~r~oły ~o:vszecnnej. Mądalskiego, powiedział: 
·idka i masz wIE'lką kultvrę, musisz jednak O godzinie l l•eJ przed gmach pr.iy ,Kto dostaje dużo sam musi więcej 

~t. ~ra.nciszkańskiej .76 pocz~li przybywać wykonać, bo to jest ~ajprostszy rachunek 
llczme przedsta~c1ele A ~uchowieństwa, uczclwościt Proszę pana, aby pau młodzież 

L05RADIO zt 135 - tygodniowo zł. 2,50, zu WÓZKI dziecięce, rowery, radio na raty ocl władz szkolnych i. społ.eciens~a. nauciył rzetelnej pracy i uczciwego dzia-
1wa 15 ·att. Supery najlepszych marek, wóz zł 2.50 tygodniowo. Olbrzymi wybór „Ko'os", • W urocz}'.'st~ct wzięła ~dział, eo prar- lania, a ty, droga młodzieży, abyś wyra„ 
dz1ecii:ce, rower:,r 6-go Sierpnia 7. 6-go Sierpnia Nr 7. gniemy SpeCJalnle podkreślić. przybyła z !tała na ludzi, którym będ?ie dObt'7e na 
VWA TNT:! kursy krolu. szycia I robót ręcz- Y.IE MA lepszych zarobk6w, ani <>procentowa- Warszawy wdowa po senatorze dr St. Kop- świecie 

Dziś odbędą się uroczystości kon­
sekrncyjne kościoła Matki Boskiej Zwycię-
skiej w Łodzi. , 

W związku z tą uroczystością warto 
nadmienić, że kościół ten został ufundowa­
ny i wybudowany jako spełnienie złożone­
go w. roku 1920 votum ludności katolickiej 
Łodzi w podzięce za odniesione zwyd.~­
stwo w wojnie z; bolszewikami. 

• !Jroczystoś~i ko~se~racyjne ~oczęły 
s~ę JUt wczoraJ. Rehkw1e świętych przenie­
sione zostały do ołtarza zewnętrznego, 
gdzie duchowieństwo odprawiło modły. 

D~ś uroczystości kQnsekracyjne rozpo­
czną się uroczystym nabo.teństwem o godz. 
9-ej, a zaiko.ńczone zostaną strmą o godz. 
11-ej. 

Konsekracji dokona J. E. Ks. Ordyna­
riusz Diecezji ŁOdrlciej Biskup Włodzimierz 
Jasiński. 

Jednocześnie J. E. Ks. Biskup 'doJc(lna 
wizytacji pasterskiej parafii, która trwać 
będzie do czwartku włącznie. W czasie wi­
zytacji Jego Ekscelencja odwiedzi szkoły, 
instytucje spolecz.ne l wychowawcze. 

, \"\l\ ! I ' 
- --·-.,...--· 

Prawo do Szczdcla" 
zyskule nabywca losu z 

K.OlEK.lłllł\' Nr. 100 
-wlec orzy\dt, wvb\ett aw6\ loa 

I zwycfQ! w walce o byt. 
SzcześHwe losy poleca. 

ffolckńlra nr. 100 
Oddział w Lodzi, AadrzeJa Nr 2 „PromfedH 

Cl~gnlcnle 1-cJ klan Jut 19 patdzlernika. 

Oli ara .h Marii Pułowcj w Łodzi, ul. Piotrkowska nia. Naszymi artykułami każdy wszędzie za.ro- cińskim Z synem i córk~. · . . Sy. ~P. at.ycznym moritente·m było prze-
r 103. kurs kroju krawieckiego I modelowania, bi, Wytwórnia „Nowości Praktyc:ine", Warsza- Uroczyst ść 0 po ł i ft ó d j as bie'·iżnlarstwa, kurs szycia t robót ręcz- wa, Złota 37. . 0 r ~ cię a s ę pow a.niem rn. wieime J.e ne z uczenie, wyrażającej p0- . Ochotnicy Legionu p. Pawlak Longin, 
! .h, komplety ranne i wieczorowe. Opiaty ni· J .. E. ks_. bi~~pa 1 P· kuratora Ambro.zie- ~ziękowa~1e władzom za tak piękny dar, Łęcki Lucjan, Łęcki Kazimierz złotyli 25 zł. 
' .~. Zapisy codziennie. Swiadectwa zatwierdza ONDULACJA trwała komplet 5 zł z 1warancJ-, w1cza u we1sc1a do gmachu przez kier<>- 1ak poświęcony nowy gmach szkolny im. na wystawienie monumentu upamiętniają-

1mr.z Kurator'um. Lekcje rozpoczynają sie DrUbe· naturalne loczki I szerokie · fale. "Józef'. wnika_ szkQły p. Mądalskiego oraz przez dr. St. Kopcińskiego. cego wyzwolenie ziem za Ol~ą. 
rze~nia. · N.a\l;r~ 1 54-a. tel. 191-85. uczemce szikoły. 

; WODOWA k . co a „ jtlUlje d~„ nauki "OTO.MANI!, garderobę, taJ)czan, letauke. krH· Po odmówieniu modtłtwy w kaplicy 
. . ~"w w „rzy . sla, stół, biurko, stoliki radiowe, sprzedam ta• szkolnej J. E. ks. biskup Tomczak W asy-

vcia 1 kr_oiu. Naucza. rys1!nk~w zasadniczych, nlo 1 na dogodnyck wa rulikach. Kilińskiego 160. ścle ks. lcs. prałatów Jelińskiego ł Pyszyń-
1odclowania, oraz .kr?Ju dz1oc.mnego, oplata ty- Przctdziockt. skiego -„ · obecnoś • ed tawi ł ti 
odnlowo '3 zł. Żw1rk1 26 m. 26. I „ ..... w Ct prz 5 

C e 

ł 
władz f zaproszonyl!:h osób dokonał po„ mg M a. - e PŁASZCZE damskie Jesienne l ztmowe naJnow· święcenia gmachu zle>żonego z 20 tal tek­

Ili „ ._„.,. sze modele poleca „Moderne", Piotrkowska 10, cyjny~h I naletycł~ wypoąatonych, poczym 
•'rórne w'"n•r •o~zopł: \fr. Il. p. • wszyscy uczestnlc:f tajęli miejsca w wie~ 

POWRóClL kl ' ' • • h' · i • d j · rzet 4 tel. 170-50 MIESZKANIA róznc WC wszystkich punktach tj, 1asne1 I 1g1en C:tn1~ urzą zone sah 

przy mujd 12-2 i 6-8 

Dr. llled, 

G TST ADT 
Ahn:er • ctaelr:oloa 

O'Wl'óCi.ł 
~~chotl'll·a GS tel. 129- 52 
Pl'IJjmvje Od s 'ldzln7 lł-1' 1 ł_::-'7 wte.oreia 

Dr. med. 

IGNACY PlECi·łOWICZ 
Alm .lłN .1 chorob7 kobł- . 

POWRóCIL 
ul. Sród111ieiska 20 tel. 107-79 

11tt7jmuje od - JO rano 1 od ł-'7 W'leczorem 

Dr 111td. 

- TEINOWA 

~ 

ulta& I wenet7cm• (koblttJ l dzieci) 
i 11 -h~wic& 3ł, Tel. 146-10 

przy jmul.e od 12-1 i ad 3-4 PO południu 

111r1lo1;c111 
k• 45, tel. 141-ł.C 
·~ elt6i1970!t. l !1Unabll7ell 
l prąjmuj• lwbletaJeltar&. 

I rano do I 'WIOQ. 

da 3 zł. 

I 

miasta. Peśdenlczy nalkorzy-stl}iel l naJi>rędzeJ 
tylko „Pośrednik" ul. Andrzeja 13 m. 14. 

ZAR,AZ potrzebna dziewczyna do odnoszenia 
poczelk i pomocy w. gospodarstwie. Żeromskie-
go 9, m. 7. 

BUDOWA i przebudowa p!e·ców oraz reparacle 
wykonuje Zakład Zduński E. Za'-ewskł, Przejazd 
nr. 28, tel. 189-35. 

SPRZEDAM szamotówkę kuchenną. Dębowa 6, 
m. 18. 

LOKAL handlowY, pracownia kapeluszy ł ior-
setów z ładnym urządzeniem v śr6dmieścł41 do 
sprzedania. Lokal nadaje slQ r6wnlct na każdy 
inny interes. Wiadomość w adm. „Kuriera ł'..ódz 
kiego". 

4 ZŁ. TRWAŁA. ondulacja, ~ruhe laki, natura!-
ne fale, w firmie „Stanisław" Olównt aa w 
podwórzu. 

~NA DATY -
i za aoiówkc. 
Palta damskie i męskie i f11trn: Spe-
cjalny dzi ał miarowy z włas~ych i 
powierzonych materiałów. 
Clirze.Seij ańskł Skład Konfekcji 

I 
JóZEF WOLAK 

Pit.trkow•ka 109 (skleo w podw6rzul 

VOXRADIO s trzema ~ml zł 135 - raty 
zł · 10 mlcslęcznle. Zuł7wa. 15 vatt. Na akladzic 
wszystkie typy radioaparaty. P1otrkowisb 79, 
w podw6rzu. • 

BERQLITH uwwa wl'coć ł rrnb, osusza wll· 
rotne mieszkania, nic przepuszcza wody do piw 
nie. Zakłady Berollth. Częstochowa. Al. Wolno. 
tel -43. 

MASZVNY do uycla kupuJe odsprzeitafe, JW7-
kle, zamieniam na cablnetowe, rer>aracle odna 
'Wlam, wYkonanle soltdne. Balqc:kl .IO'nek nr. ' 
tel. 1 tJ..99. Firma. Redzla. 

LUSTRA trema, toalety na dogodnych wa­
runkach poleca fabryka luster Jóieta Llgo­
ckfop;o, ul. Dworska 20 przy Bałudldm Rynku 
tel. 246-31. 

5 Zł.J TRW AL.A ondulaeja z gwar.sncj\, gru­
be loczki i natur1lne fal!lo. „Nina", Główna 321 

tel. 124--31. 
NADZWYCZAJNA OKAZIAI Na błałeJ har­
monii i fortepianie wyue-iam w kr6tkhn czasie. 
Instrument do dyspozycji. Niezamołnym ulgi. 
Kilit'111ki'CQ 79/26, tel, 100-79. 

WRÓŻKA chiromantka przet><>Wiada trafnie na!­
trudnieJ5zc zagadnienia tajemne. Przejazd ·41 -
14, oficyna parter. 

'MAŁZEŃS'IWO nalszcześliwie! kojarzy „Nina" 
UJSkrecJa zape'Wlliona. Kllińs1cicgo 133, m. 23. 
pr. of. parter. 

SAMOCiićID Chevro'-et, czwórkę, karetkę tanio 
sprzedam, zamtenlt. Tel. 151-07. . · 

ZAKWALIFIKOWANE PRZEZ LÓDZK" IZBĘ ROLNICZĄ 

Szkółki Drzew r:z~~::.~~~ 
ZDZIRAW/l l'IORJłCZEWSHIEtiO w Cbelmach pedZsJ•ra•• 

po'«all\ na sezon Jesienny 1938 r. wielki wybór drzew ł krzewów owocowych f ozdob­
nych w odmianach handlowych I amatorskich Po cenach konkureacyJnycti. Cennik gratis 
na u.danie. 
Kore91). Zdzlslaw MoraC%ewskl, Zgten:, sk:. poczt. 370. 
Prz)"Stanek tramwajowy Chelmy, dojazd tramwajem Zgierskim lub Ozotkowsktm. 

-- -- - - - ---- - - -- --- -- ~ .__ ..___ - ---- - - ------ -- ------
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. · ' Odpis. „ ~ 

WYROK 
• „ • 1m1enn1 Rzeczypo politej Polskiej 

dnia ' grudnia 1937 r. 
Sąd Grodzki w Łodzi :w. osobie Sętdziego T. Woyno, w obecności Protokólant.a St. Cie­

'slelskiego po roZlloznaniu w dniu 4 grudnia 1937 r. sprawy Panasiewicza Wiktora i innyc.'i 
osk. z art. 255 l 237 K.K. na mOiCY art. 255 § 1 i 3 oraz art. 237 & 1 KK i 61 K. K. orz.eka: 

1) Pana'Slewicza Wiktora 1. 36 s. Jćzefa i Kazimiery uznać winnym tego, że w dniu 5 
września 1937 w Łodzi uderzeniem dwrukrotnym spowodował lekkie poranienie twarzy u Bis­
kupskiej Leokadii i skazał go za to na 1 (jeden) miesiąc aresztu. Pobrać od niego 5 złotych 
opiat Są:low;vieh. 2) Panasicw~z Leok~ię I. 30 c. Maksymiliana i HelenY uznać "':nną tegL. :że 
w dniu 5 września 1937 w Łodzi znies ławiła !Biskupski\ Leokadię, pomawiaj:;i; ją o 11i-'1mo:al­
nc prowadzenie się i skazać ją za to na 1 (jed en) miesiąc aresztu i 50 złotych grzywny i 
zamianą w razie nieściągalności na 7 dni aresztu. Pobrać od niej 10 złotych opiat Sątlowych 
Zarz._dzić jednorazowe ogłoszenie niniejsze! s entencli wyroku w czasopismach łódzkich „Ku­
rier Łódzki" i „BCho" na koszt Leokadii Pana siewicz. 3) Zas:idzić od slkazanych na r; ecz 
Biskupskie] Leokadii tytułem zwrotu kosztów prowadzenia sprawy złotych 20. - i obc'<:. ż rć 
l<:h solidarnie kosztami J>Ostępowanla w spraw ie Orzeczenia w stOS'Unku do Lecikadii Pana· •, 
siewlcz karę pozbawienia ~olności zawiesić na lat 5 (pięć.) 

Sędzia Grodzki ( ) W oyno. , 
W dniu 5 kwietnia 1938 r. Sąd Okręgowy w Łodzi orzekł: zaskarżony wyrok Sądu . 

Grodz1kiego w Łodzi z dnia 4 ~rudnia 1937 r. zatwierdzić, pobrać od oslkarżonych Wiktora 
Panasiewicza sumę 10 zł. i od Leokadii Panasiewicz sume 20 zł. tytułem opiaty Sądowci za 
drugą instancję i zasądzić od nich solidarnie koszty postępowania w sprawie. 

Sędzia Okręgowy ( ) Lacki. 
Za zgodność świadczy 

Sekretarz Sądu A. Bartczak. 



„E C łl U" . . y'rr' 
tchlebne wzmianki o_polskich okrę~ach Odruch rozpa.c'zy 

Jom Polski" na Dalek·im Zachodzie ~:~n~~~;l~~~~3'.:ęęi~b.~~.:~~~I:~~;; • k h • Lambert lat 53 z zawodu górnik był nało- gwałtownej sp·rzeczki, pijak począł bić swo 

er„kanle Chwalą n ~szą UC n1• gowym pijakiem. ją żonę, która podczas bójki p-0rwa·ła za·sie 
U „ Wprawdzie ucz~szczał rzadko do.kawiar kierę i zadała napastnikowi śmiertelny cios 

·Toledo, w październiku. 
kom zamieszkałym w San Diego, 
California), zarząd miasta oddał do 
cji piękny budynek w Balboa Par­
ynek ten nazwano „Dom Polski" ! 

. h k . k" h .· 1· • mi· Polskę 1· wyraz· a si·ę 0 ni·ej· bardzo po- ni, ale upijał się w domu i stawał się wów w głowę. śmierć ·nastąpiła prawie natych-W p1smac ~m.ery ans ie. zauw:,zv is- k dl ż d · · · b 
t t . d . 11 b . k" o chlebnie, a 1"uż zachwycony 1·est rozrostem czas przy rym a ony i z1ec1. miast. Za ójczyni oddała się sama w ręce 

my os a mo wie poc 1 c nc wzmian i żona pijaka już kilkakr-otnie musiała policji. 
Polsce, a nadewszystko o polskiej linii okrę portu Gdyni. w:Żywać pomocy żandarmerii, gdyż bił ją i 
towej „Gdynia - Ameryka", z czego wy- W piśmie „The Bayonne Times" czy-
nika, że nie tylko Polacy jeżdżą polskimi tamy, że również na okręcie „Batiory" po­
okrętami. wrócił z podróży po Europie dr. Walter F. 

, 

w nim mieścić materiały z Polski 
"ce~ Jednym słowem ma to być sto-

1skie. Ucieszona tym Polonia w Kar 
i' zawiadomiła Radę Polonii Amery­

. • j w Chicago o tej nowej placówce 
· na Daleikim Zachodzie. 

Do Buffalo powrócił z Euroipy na okrę- Robinson, pryncypał szkoły Roosevelt, w 
cie „Batory" dyrektor ogłoszeniowy wiei- Bayonne, któremu nadewszystko sma'kowa­
kiego koncernu du Sattler's, który wraz z ły potrawy polskie . . 
żoną zwiedził także między innymi kraja- W. A. 

Dezerter w roli donżuana 
Zdradziła go „,ostatnia. miłość,, 

Przed kilku miesiącarmi pewna młoda i strzegła go przec!todzącego się na bulwarze 
zamożna panjenka w Paryżu, poznała eler- Saint-Germain. W kliku zdaniach przedsta­
ganckiego młodzieńca, który jej się przed-· wiła sprawę po1icjantom! 'którzy zatrzymali 

·tariat rady wysłał przeszliO 40 pięk­
. 1życ'n ściennych portretów, obrazów 

in ·znych i widoków z Polski dla Do-
Zderzenie dwóch pociągów pośpiesznych. 

stawił za Huberta Deschamps. Wkrót~ po osobnika. . , . 
dego, który został otwarty w po'" 

1Tzcśnia rb. dla Amerykanów i Po­
' :wiedzających Balboa Park. Sekre­

,vrócił się również do „American" 
Chamber of Commerce and Indu­
New Yorku po eksponaty z Polski 

rn Polskiego. Eksponaty będą prze­
prost do tej nowej placówki pol­
d Pacyfikiem. 

*· • * 
0·th Amboy, (Stan Nowy Jork) za 
\Są .Ligi Pułaskiego postanowiono I 
ć „żywy pomnik" dla gen. Pułaskie 
~ stworzenie na wzór Fundacji Ko- / 
ws•kiej funduszu w celu niesienia 
stypendialnej najzdolniejszym stu-
polsko-amerykańskim, którzy ukoń­
•ższą szkołę high school i zamierza­
lcić się w uczelnia.eh wyższych. Li-
, 'ego wzywa, ażeby każdy powiat 

Ameryce, gdzie zamieszikują Po­
zyły podobny fundusz stypenr­

młodzieży polsko-amerykail-

„ „ • 

tym „Hubert" zaręczył się i panną. W"f!bec . Sledzt~o wykaz.ało, te nazyw.a s~ę Cori-­
tego że Hubert" był „studentem" pobierał bin Marcelt, lat 23 1 przybrał sobie f!.kcyjne 
od ~arz~zonej" eonu; to więcej pieniędzy. nazwisko Deschamps jak wiele innych, pod 
Lec'z gdy ciężej otrzymywał, korzystając którrtni obiecywał otenek młodym, a szczt!ł'! 
z nieobecn<>ści „narzeczonej" spakował do góln1e bogatym pannom, wdówkom i roz­

, kufra jej bieliznę l doł<lczył do niej klejno- wódkom, za co już wiele razy był karany~ 
1 ty f pieniądze. Po czym razem z kufrem „zat- gdyż do ślubu nigdy nie doszło, a „narze-
ginął". czon,r" znikał z cennymi rzeczami swej ul1.11-1 

Pokrzywdzona „narzeczona'( wniosł~ bl_emcy. Jest on również dezerterem z woj­
skargę do kt'.1misa'!'latu Saint-Victor na swe- s~a. _„Ptastka" :wpuszczoDQ do 1klat~i. •• 'ale 
go „adoratora". W 3 tygodnie p,óiniej spOr wręz1ennej. "~ .. 

I "n·""". "d I "· .1•" ">; I ~ Pl"'1~f 

Bateria butelek 
rozczuliła nałogowego pliaka. 

Walter Smith, znacy powszechn!e oby­
j wa tel miasta Portland w stanie Oregon, za­
siadł p-0 raz 43 na ławie osłkarżonycfi za 

/opilstwo. Oskarżenie opierało się na fakcie 
bezspornym. 

1th Brooklyn, (Stan Nowy Jork), 
I Nad rankiem policjaftt znalazł go z bm-

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ Wkąwhisk~ lci~~o naco~lepomn~a 

rynsztoka, ślubując przy tym, że wyrzeka 
się diabelskiego trunku na zawsze. W ozna 
cronym dniu władze sądowe i notable mia­
sta zebrali się na baLkonie. Plac zaległy tłu­
my mieszkańców miasta, żądnych niec()-1 
dziennego widoku potępienia whisky i in­
nyich napojów wyskokowych przez długo­
letniego ic'il entuzjastę, Smitha. Punktu­
alnie o godzinie o~aczonej wprowadzono 
delikwenta na balkon. 

'°stanowili stworzyć spółkę akcyj- W Kalifornii zderzyły się dwa pociągi pośpieszne w pełnym pędzie, 11 05Ób zostało 
budowania nowoczesnego, pięk I zabitych przeszło sto osób odniosło ciężkie rany. 

arodowego, w którym skupiać 

.. ' ~y~i~mt~m~~s~e~b~~fani~d~r::i 'zr r.1 (:s.no· ne wr•o'c1· da Ch1·cag o' 
·emnie na rozwoju młodzieży '9 li &li ~ , • 
.st:v polskic'i1. . ST-ACH PlłZED IClłOLllA GAflGITl!llOW 
uz podobno aikcyi za 5.000 _,. 
tylko kapitał się powiększy Liderzy walki z przestępczością prowa- nia musi 1eszcze jeden rok odsiedzieć w 
budow/ł. Jeśli w Sout.l;I.Brook dzonej w Chicago, czynią starania by nie więzieniu w C~icago. 
w.a ny zos..tanie.--tzecz.y-1.'.l.iście dopuścić. do. powrotu Al Caponegn do Cni- Ci, którzy znają smsunki więzienne w 

.,,1y. „Dom Polski", jak przedstawia _cago. · ·Chicago ob'awjają się, iż sama obecnosć 
lany architekta, to Polacy tamtejsi Capone jak wiadomo, ma być wypusz- Caponego w więzieniu chicagoskim będzie 
rnchęcający przykład rodakom swo- czony z więzienia w Alcatraz w styczniu miała ożywczy wpływ na resZ'ki jego szaj-

nych, większych osiedlach, gdzie roku przyszłym. Stosownie do wy10Ku W).,_ ki gangsterskiej rozproszonej w Chicago i 
Polsikie" wcale nie istnieją, albo też danego na niego przez sędziego Wilkerso-- okolicy. 

Sę~zi~ jeszcze raz odczytał wyrok I 
zwrócił się do oskarżonego ze słowami zai­
c~ęty d~ wytr~ania w dobrym postanowie­
ruu. Smith z ·miną skazańca, prow<łdzonego 
na strac.enie, spojrzał na uszeregowane na 
parapecie ?alkonu ~O ~utelek whisky i ńa­
gle twarz Jego roz1aśn1ała się zdecydowa­
nym. postanowieniem. - Panie sędzio, tyle 
chwil radosnych zawdzięczam tym butel­
kom, a teraz miałbym je własnoręcznie 
s~rz~skać - no już wolę pójść do wię­
zienia. 

' , że nie zasługują na to miano. na, Capone po wypuszczeniu go z więzie-

„tancerki", ustawionego w miejskim ogro­
dzie i gorzko płaczącego na skamieni::iłość 
serca córy Terpsychory, która zwabiwszy 
go nieskazitelnością liAii i białością marmu­
rowych kształtów, odn.iosła się do jeg0 afek 
tów z wyniosłą obojętnością. Zeznania Smi­
tha uwiecznione w protokóle i poparte świa 
dectwem policmena stały się podstawą 
wyroku skazującego, na mocy którego p. 
Walter skazany został na.„ Nie na zwy'kłą 
karę aresztu. Sędzia rozpatrnjący tę sprat­
wę, postanowił radykalnie wyleczyć me­
poprawnego Smitha z brzydkiego nałogu i 
zawyrokował 30 dni, którł miały być p. 
Smithowi darowane o ile zgodzi się tyleż 
butelek whisky wylać z b&lkonu ratusza, w 
oczach zebranych mieszkańców miasta, do 

· Zamknięto go, zgodnie z wyrokiem . na 
30 dni. 

1 ll1m1el • ti1rd1w1. 
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Czwariu mąż 
etn•ej Ameryi<anki . 

. .lr.ia Amerykanka Mary Fabr 
.., Elkton (St. Zj.), która 

· lectziczyła olbrzymi majątek 
swoim ojcu - już po raz 

uarty zawarła związek mał-
·ki. Po trzech rozwodach wy 

ecnie zamąż za 25-letnie ... 
~janina Olega Cassini, ry­
ta magazynu mód. Na 
: mloda para opnsz::za po 

er iew prawosł~wną w 
· nhattan. 

Przez ostatnie tygodnie była jeszcze druga sprawa, 
która "kazała mi zapomnieć o własnym bólu: nasza wojna 
bolszewicka. Pilnie studiowałam gazety, wyznacz.ałam 

na mapie ruchy wojsk. Drżałam o kraj cały i drżałam -
o Ciebie. Wobec mego otoczenia - cudzoziemców -
.ani przez jedną chwilę nie okazałam zwątpienia w nasze 
zwycięstwo. Sam Bóg wie ile mnie to kosztowało wysił­
ku woli. Wrodzona duma dopomogła mi w tym. Nikt nie 
widział ile było we mnie niepokoju. Swoim zachowa-
niem, spokojem i pewnością kazałam memu otoczeniu 
wierzyć w potęgę naszej armii i moj-ej Ojczyzny. Wczo­
raj triumfow.ałam i byłam - szczęśliwa. 

Jakże to dziwnie wygląda pod moim piórem: byłam 
szczęśliwa! Paradoks. A jednak prawda. Taka sam1 
pr.awda - jak to, że czuję się najnieszczęśliwszą istotą 

I na świecie. 
20 sierpni.a 1920 r. 

Unikam spacerów w dzień. Wychodzę wieczorem, 
kiedy wiem, że nic będę już spotykać na mojej drodze -
dzieci. Dziecko - to najboleśniejszy dla mnie widok. 

25 sierpnia 1920 r. 
Otrzymałam dzisiaj znowu list z kraju. Marian nie 

chce się pogodzić z moją banicją! Nie przeczyt.ałam li­
stu. Bałam się, że będę zbyt słaba, że może się załam:ę. 
Nosiłam ten list przy sobie przez cały dzień, jak cenną 
kochaną relikwię. Wiedziałam, że w nim jest kochające 
serce, polskie słow.a, powiew z Polski. Wieczorem wło­
żyłam do qrugiej koperty, zaadrewwałam i - wrzuciłam 

do skrzynki. 
A teraz wróciłam do domu i czuję się jeszcze bardziej 

arna, niż dnia każdego. I żal mi, że listu nie otworzyłam. 
)\ może były tam wieści o Tobie?„ 

14 października 1920 r. 
Tak dlugo nie pi sałam ani słowa, bo przyszło nowe 

załam.anie. Pewnego dnia wróciłam do domu z wieczor­
nego spaceru i zastałam na biurku Twoją fotografię za­
laną wodą z wazonu, który się przewrócił. Musiała t;:ik 
l eż eć dłuższy czas, bo była zupełnie zniszczona i nie do 
uratowania. 

ąyła to jedyna Twoja fotografi.a, Jeayna pamiątka. 
Strata jej wywołała we mnie tak silne załamanie, że 
w ·zupełnej apatii, nie widząc nikogo i nie wychodząc 
ze ~ego pokoju, przetrw.ałam całe dwa tygodnie. 

Ale człowiek wszystko przetrzyma. Po dwóch tygo­
dniach wróciłam do moich zajęć. Nie mg_gł~Ill t.Y.~Sł ""°6" 

• 
cić do ledwo zaczętego pamiętnika. Robię to dopiero te-
raz. 

Błogosławiony jest sen, który daje całkowite zapo­
mnienie na kilk.a godzin. Błogosławiony, bo daje cza­
sem cudowne sny, w których widzę Ciebie i moje dawne 
szczęśliwe życie. Im jednak zapomnienie było komplet­
niejsze, im słodsze senne widziadła - tym straszniejsze 
jest przebudzenie i powrót do rzeczywistości. Straszne 
jest otworzenie rano oczu i spojrzenie w nowy dzień nie­
ustającej katorgi i męczarni. 

Ile tych dni mam jeszcze przed sobą? 

19 października 1920 r. 
Tych dni na pewno je~t bardzo, bardzo wiele przede 

mną. Bo przecież jeżeli od razu sprawa się nie wyjaśnil:i, 
to każdy dzień nowy, który przychodzi, czyni bardziej 
niemożliwym to wyj.aśnicl'lie. Jedyna osoba, któraby 
mogla wszys tko wyjaśnić, to Józefk.a. Ale skądże jej mo­
że na myśl przyjść jakakolwiek łączność między nią 

i moim na zawsze wyjazdem?! Skąd ta prosta dziewczy­
na miałaby wpaść na taki pomysł? 

Ja sama chciałam dać wyjaśnienia, kiedy był jeszcze 
czas na to. Ojciec Twój nie chcial słyszeć ode mnie an! 
jednego słowa tłumaczenia! 

Czyż mogę, po wszystkim czego od niego doświad­
czyłam, po bezwzględnym O'krucieństwie z jakim mnie 
potraktował - pisać teraz do niego z wyjaśnieni.ami1? 

Nigdy! Nigdy! 
Zresztą, jestem pewna, że gdybym nawet się tak upo­

korzyła, odesłałby mi list nieprzeczytany. 
Nie, teraz ja już nic mówić na swoją obronę nie mo­

gę i nie powiem. A Józefk.a tego nie zrobi, bo jest głupią 
dziewczyną, która w niczym się nie orientuje. 

Więc tych dni będzie jeszcze nieskończenie duto, ty­
le ile ich jest prieznaczonych na moje życie. Chyba, że 
to życie już długim nie będzi e. 

Muszę jednak coś robić, aby te okrop1ne dni, których 
ilości nie znam, mijały jak najszybciej. Sama praca -
moje lekcje - nie wypełniają ich zupełnie. Zostają dłu­
gie wieczoty, zostają okropne dni świąteczne. 

Wczorajszy wieczór sp~dziłam - z tych właśnie po­
wodów - w teatrze. Po raz pierwszy odkąd tu jestem. 
Poszłam wbrew sobie. Miałam przeświadczenie, że sztu­
ka nie będzi e w stanie pochłonąć mojej myśli. A jednak 
- zajęł.a mnie. I tak j_ak w czasie lekcji, nie myślałam 
o sobie. Człowiek jest dziwną, niezrozumiałą istotą. Tyle 

'.w_ illim .$P.fZ~t1Q~ nf e,oo~..ch cla~~san{ego, • . 

20 października 1920 r. ~ 

Dzisiaj, tak jak wczoraj, ledwo zwolniłam się od lek~ 
cji, zjadł.am szybko kolację .i znowu wyszłam do teatru. 
Pośpiesznie, gorączkowo, jakby mnie kto pędził. Zno-wu 
kilka godzin zapomnienia. Naprawdę zajęta byłam tym 
co się działo na scenie. To tak trochę jak morfin.a. Wiem„ 
że ~ie działałaby ona zupeł1.ie jeszcze przed dwoma mie­
siącami. Na pewno .. Dzisiaj działa. A więc znaczy to, że 
pomimo, iż zdawałoby się wciąż dotkliwie odczuwam 
swoje nieszczęście, odczuwa.n!~ to słabnie i staję się 

zdolną do odbierania pewny<:h wrażeń, tak jak inni lu­
dzie. 

Czy to miałoby znaczyć, że z czasem przestanę der­
pieć w ogóle? 

2 listopada 1920 r. 

Codziennie wieczorem, jak nieprzytomna biegałam 
po teatr.ach i kinach. Co wieczór. Ale już więcej nie pój­
dę. Wczoraj na ekranie zobaczyłam malutką dziewczy­
neczkę, taką jaką Ty teraz być już możesz. Nie wiem, co 
się ze mną stało . Wiem tylko, że jakaś pani wyprow.adzi­
ła mnie na ulicę, ciągle coś do mnie mówiła, nie pam;ę­
tam ani jednego słowa, wreszcie znalazłam się w domu. 
Musi.ałam jej powiedzieć mój adres. Zrobiłam to wido­
cznie podświadomie, bo nie przypominam sobie, abytn 
choć raz otworzyła usta. Nie pamiętam tei co myślałam. 
Pamiętam jedynie nieznośny, gniotący ból w piersiach, 
jaik gdyby serce chci.ało mi pęknąć. 

Potem "asnęłam kamiennym snem bez sn6w. A dzi­
siaj rano wstałam do ciągle tej samej ponurej rzeczywi­
stości - i znowu wszystko w kółko to samo. 

10 maja 1924 r. 

Data wskazuje, jak długo nie wracałam do tego pa­
miętnika. Dlaczego tak było - mniejsza z tym. Nie mo­
głam pisać, może nie chdało mi się. Szare dni - ta~c 
dużo ich - płynęły podobne do siebie jak dwie krople 
wody, podczas gdy każdy z ty~h dni dla Ciebie jest c.1-
łym światem nowy<:k spostrzeżeń, nowych odkryć, no­
wych wrażeń. Jesteś już przecież dużą dziewczynką. N'.e 
umiem sobie wyobrazić jak teraz wyglądasz -:--- odgad11-
ję tylko na różne sposoby. 

Z kraju nikt j,uż do mnie nie pis.ze. Nawet Marian 
zr.aził się moim odsyła.ni.em niu Ii~ó.w i nie cxfaywa .się 
więcej. Nie dzhyi' mu ~i~ -w~Je.. •. , :„. '_ 

:; ~· c. n.), 
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Przy ... oda na 5trychu „ stock1ego, WładysławSad~~~kl! złożył mel dotychczas nie ujawniła z ba\'vY ~zt: 
. .:e!I. . . + dunek na P?ste~un.ku pohcJt, ze w r~ece ?JSt~ Sadowskiego. Obec1 jed·na t 

Jeżeli ktoś nie w1edz1ał dotychczas, co dz1e dalej, jakie wynikną konsekwencje, do S~praśl utop~ła się Jego ż.ona A~n.a. $m1erć Ją ciągle przykre sny i dla '0 zdec 
?znacza sło":o; de!e.tysta, to mógł się w· prowadzają mnie do szału. Pierwszemu, pią miała nastąpić wsku~ek ~1~szczęshwego wy ła się złożyć prawdziwe 
1ego znaczenm. zonen~ować bardzo łatwo, temu i dwudziestemu mogłem tłumaczyć, padku podczas prania ?1ehzny przy kładce. Bak~nowa zeznała, że a 1 va un· 

I GRYPA. PRZEZIEBIENIE 
. IGLE GŁOWY. ZEIGWa.o. 

Żq<IGjc:le WNinalnych {>locków ... m. labr. .KOGUTEK· 
GĄSECKIEGO 

gdyt natykał się na mego na każdym kro„ gdy pytał mnie 0 zdanie na temat bieżącej ~e"."nętrzne oględzmy zwłok Sadow- wypadkiem, Sadowska z łaczcm o 
ku. De!etysta, to g~ść, który od piątku po sytuacji politycznej: skie1 ?1e. wykazały początkowo żadnych o- dom męża, wraz ze swy n kilkum1 
poł~dm~ latał po mieście z przerażoną mi- _ Widzi .pan, ja mam umowę z mini- brażen CJelesnych, wobe~ czego władze s~- nym dzieckiem i dopiero"' czer u ~· - -= ną 1 kazdemu spotkanemu znajomemu szep stre.m. On nie będzie za mnie wykupywał dowe wydały zezwolenie na pogrzebanie do domu. Nocą w dniu po1 otu Sa 

tiolko w opakowcmiu hlglenlcmvm w TOREBKACH 

f [ 11 l [ ~I Il I [' 
tał na uC!1o z przerażoną miną: protestów wekslowych, aja nie będę za nie zwłok. . . . Bakunowfl zauważyła, jal N'ładysła 

· - Wie pan? Wchodzimy! go robił polityki zagranicznej. · Po upływie m1es1ąca o~ te.go wypadku, dowski niósł w stronę rze „ 
- To bardzo łachtie. Nareszcie! Ale setnemu i tysiącznemu nie jestem do v.:ta?~ dotarły pogłoski, ze Sadowską le~z skoro tylko spostrzeg' i~h pa 
- Tak-tak, ale Sowiety? już w stanie tłumaczyć. Mam wysch•nięte udusił l~J mąż Władysław! który dla upo- mię. 

· · - Ee ee, śmiej . się. pan z tego! gardło i skołąwaciały język. Gdy dzwoni te Z?rowama wypa?.ku wrz~c1ł z~~ok~ do r~e- ~xnowion.e śledztwo ,fow 
Zrcie warsz ilWV w lcilku ~iersż1cll -:- J ~k pan zaczniesz płakać! to nie lefon, nie pytam, kto mówi, i nie wołam: kl. Po ~kshumaCJI zwłok I sekc11, me stw1er ło, ze zeznania Bakunow• są p a 

W tych dniach odsłonięty będzie frag- będzie stę panu chciało śmiać! hallt>ooo, tylko, podnosząc słuchawkę, od dzono sl.ad6w m?rderstwa, wo?ec czego do Morderca własnej żony, V dysła-. ~ 
- Bzdury! razu mówię: · chodzenie przeciwko Sadowskiemu Ul!Tlorzo ski został osadzony w wkzie iu bi,tlos 

ment murów obronnych starej Warszawy, - Ładne bzdury! Wie pan, !e na mie- - Nic nowego. Spokój. Wszystko w no. . kim, gdzie oczekuje na r zprawę d ' 
których rekonstrukcja za.stała już ukończo- ście nie ma jut zupełnie mąki? porządku. . D?pie~o. teraz do władz śledczych zgło- Grozi mu kara śmier i. 
na. Obecnie przeprowadzane są roboty o- -. Głupstwa! Sam dziś kupowałem 1 odkładam słuchawkę. Chciałbym na- siła się mepka Leokadia Bakun ował naj-

,_ 

grodnicze w międzymurzu. - Pierwszą 10 k I wzmiankę 
0 

istnieniu muru obronnego w 1 0 i nie robili mi żadnej trudności! wet nagrać płytę gramofonową z tym tek-
Warszawie zawiera przywilej pochodzący • -: To tylko przypadek. Zresttą nie ma stem, ale nie mam na to czasu, gdyż trzeba T k l 
z 1326 r. Mury te jednak jeszcze nie ota- rownież tłuszczó~.I ciągle podnosić słuchawkę telef?'nu. . rup e ner a w r· estau 

} \\ - J~dłe.m dz1s masło. A wszystko dlatego, że ludzie są me-
cza.y całkowicie rarszawy. Nastąpiło to - Nie ma węgla! sprawiedliwi i nie chcił pozostawić tych - ..- a E 
później. Po v..rybudowaniu w wieku XV ze- - u mnie w kuehrti pali SiP bez zmia- spraw czynnikowi do tego powołanemu - w•P.-.D IC, cz~ -·-·~R.av wnętrznego muru obrónnego, pierścień mu- ~ ~ -.. • Sł 
rów za.stał przerwany pięcioma bramami, ny. · tj. rządowi. 
zaopatrzonymi w mosty zwodzone. P.rze- - O dziewiątej elektrnwn1a ma wyłą-

czyć światło. BALBINA. 
strzeń pomiędzy murami została przeznaczo _ z powodu 'l 
na budy i domy mieszkalne, od połowy zaś I · 

Pani Balbina Sztelman, po wielkim pta 
niu, zdejmowała rozwieszoną „na górze" 
bieliznę i pedantycznie układała w przygo­
towanej balijce katdy suchy „kawałek", 
gdy ... To było straszne i przerażające. Bal­
bina pisnęła jak zarzynane kurczę, gdy po­
ciągnąwszy za jedwabną, różową koszul­
kę - ujrzała twarz jakiegoś mężczyzny, 
który nie bąknąwszy ttawet: przepraszam, 
rzucił się do ucieczki. 

XVIII wieku Magistrat rozpoczął odstępo· - pan się jeszcze pyta? ...... I tu za„ 
wanie za wynagrodzeniem obywatelom są- ~zyn~ sypać prz~powiedniami ponurymi, 
siadującym tak murów, jak i baszt. Bramy Jak. 1eg? skretyniały mózg, o~fauje wszy­
zaś miasta rozwalono w różnych czasach. ~tkie niesłychane konselcwenCJe, jakie -
Z biegiem lat dawne mury obronne, nie kon ~~~łuzd:yn~~m -:-.. "muszą. być", .bśw1.lat -h 
serwowane, rozpadały się, lub ulegały roz- g . opmił -: ~ ciąg~ naJ 1 ~zy~ 
biórce. Częśe ich wcielono do później paru godz_ln zami~m .się w jedno w1elk1e 

Na krzyk Balbiny zbiegli się sąsiedzi, 
którzy ujęli niefortunnego złodzieja - jak 
się okazało - Hersza Wajntrauba. 

Sąd Grodzki skazał Hersza Wajntrauba 
na osiem miesięcy więzienia. 

· Jerzy Krzecld. 

wzniesionych kamienic. Pamięć o warszaw · zagfz~~:łne pob?J0 ":'1sko. . 
skich murach obmnnych oraz ich dawny . P~ mt~ście,, szerząc popłoch 1 
wyglad i postać wskrzesza obecnie stołecz- panikę, opowiada1ąc niestworzone bzdury, 
ny zirząd Miejski. Prace, powołanej w tym ~:arzał p~ychozę lęku i ~astracha-ni~ na­
.celu komisji ochrony zabytków, objęły -na . t u ludzi, któr~y traktują ~ypa?kt, tak 
razie odcinek pomiedzy ulicami: Nowomiej J~k na ~o zasługuią: ze spokojem 1 zaufa­
ską i Wąski Dunaj." Przywrócono tam wier n~e~. Ci ~szyscJ: ~efetyś~i i ,_,normalni" po 
nie do dawnego stanu to, co na przestrzeni Y y, .za tanawiaiący się ciągle: co bę-

~'.~~:rt~~i~!'.~~~:~~i~~~!~~E~~i~~ ~1·!t1·!r1 laat1~11ał ~ei~r1011 ~1~1·11~ mcy starom1e1sk1e1, ubog1e1 w z1elen -
piękny park. Urok jego podniesie fos1 na-
pełniona wodą. Dalszy plan przewiduje. • 
m. i. odsłonięcie barbakanu i przerzucone- Best1alslłl agn suna wlaStłt:łela domu. 
go nad fosą mostu. Uroczystość odsłonię­
cia murów objęta jest programem „Tygo-
dnia Warszawy". · , 

* * * 
N a robotach publicznych, prowa.1zo-

nych przez miasto, zatrudnionych było w 
ostatnim tygodniu 85'73 robotników. . 

-1 

OllVGINAtNE TYLKO 
Z TYM ZNAKIEM 

FABRVczNYM: 
6EZCRANICZ NIE 
ELASTYCZNE 

PATENT FRANC. NR. 700 . .:50~ 
PATENT AMER. NR. t0~9. 701 

Z Bydgoszczy donoszą: na ulicę. Rozbestwiony awanturnik, pra­
Niezwykłe zajście miało miejsce w do- gnąc VI palsiym ciągu pastwić się nad swą 

111u przy ul. Konopnej 27, będącym własno- ofiarą,Jzucił jesz~z-e z okna pierwszego pię 
ścią stróża Franciszka Kokocińskiego. Jut tra doniczkę \v ·kierunku 1etącej na bruku 
od dłuższ.ego czasu istniał zatarg między kobiety, lecz na szczęście nie trafił. W mi~­
właścicielem domu a lokatorem, robotni- dzyczasie zebrał się na ulicy tłum osób, któ 
kiem Antonim Badowskim. Szykany, na ja ry zajął się nieszczęśliwą kobietą. Przez 
kie przez dłuższy czas ustawicznie narażo- skok z okna Badowska dotnała ciężkich o­
na była rodzina Badowskich, przyczyniły brażeń cielesnych, tak że musiano ją prze­
się do tego, że B:idowscy ostatnio zdecy- wieźć karetką pogotowia ratll'nkowego do 
dowali się opuścić mieszkanie. Jednakże lecznicy miejskiej. Gdy następnie kilku męż 
zanim mieli je opuścić, syn Kokocińskiego czyzn zamierzało unieszkodliwić napastni­
sprciwokował niesłyctiane zajście. ka i oddać .go w ręce policji, brutal rzudł 

Będąc pijany, Feliks Kokociński z sie- się na nich i począł ich kopać. W końcu jc­
kierą w ręku udał się do mieszkania Badow dnak po dłuższym szamotaniu się, Koko­
skich i rozwalił drzwi, prowadzące do ich ciński musiał skapitulować. 
mieszkania. Ogromny lęk ogarnął żonę Ba- W drodze do Komisariatu napastn:k 
dowskiego, która sama była w mieszkaniu spotkał się oko w oko z mężem ~ado~v­
i w dodatku chora leżała w łóżku. Brutal, skiej, który wtacał do d~mu i nic. me _w1e-

l 
nie zwracając uwagi na chorą kobietę, po dział o zajściu. Dowiedziawszy się o tym, 
wtargnięciu do pokoju, siekierą począł de- Antoni Badowski z miejsca sprawił KokJ­
molować urządzenie mieszkania, rozbijając cińskiemu takie lanie, że skrwawiony :nu­
doszczętnie wszystko i tłukąc szkło oraz lazł się później w Komisariacie P. P. -

I 
szyby okien. W koncu rzucił się z slekiei ąl Awantura, spowodowana przez Koko.:iń­
na bezbron11ą kobietę, która pot~niosla się skiego wywołała powszechne oburzenie 1a 

I z łóżka i nie widząc innej drogi ratowaaia Szwederowie. 
się, wyskoczyła z okna pierwszego piętra 

Z Brodnicy donoszą: 
Władze śledcze stainęły przed zagadką 

tragicznego wydarzenia, jakie miało miej­
sce w restauracji „Concordia" przy ul. Są­
dowej 5. 

O g. 6 rano rozeszła się wieść, że w ko­
rytarzu restauracji „Concordia" zginął tra­
giczną śmiercią kelner kawiarni „Strzelni­
ca", Bolesław Borowski z Brodni-cy, kawa­
ler, lat około 30. Na miejsce przybyła ko­
misja sądowo - lekarska, która stwierdziła 
pęknięcie czaszki i zmasakrowanie twarzy. 
Zwłoki denata znaleziono w pozycji leżą-

PONIEDZIAŁEK, 3 PAżDZIERNJKA. 
wars7.a.wa l (Raszyn) 

I inne Rozgłośnie Polskie. 
J3.00 Pogadanka dla kupców rzemieiilników 
13.30 ,,Moniuszko" - audycja muzyoe:ma dla gimna-

zjów 
.Jedyna polska fabryka dopuszczona do udzia­
łu w światowej Wystawie w Nowym Jcrku. 
14.00-15.00 Przerwa (programy lokalne) 
Ui.00 Słuhowisko dla mlodiiezy pt. „Ania przyby-

wa na Zielone Wzgórze" (część l) 
15.30 Muzyka obiadowa - z Katowic 
16.00 Wiadomości gospodarci • 
16.15 ·Kronika naukowa ,.... 
16.30 Recital wiDlonczclowy 
17.10 „Litwa współczesna" - reportaż 
17.25 Najpiękniejsze a zapomniane pieśni Władysła. 

wa Żelei1skiego - z Wilna 
18.00 Audycja dla wsi 
18.30 Kr:mcert rozrywkowy - ze Lwowa 
i9.oo Audycja żolnierska 
19.30 D. c. ko~ertu rozrywkowego ze Lwowa ' 
20.00 Audycja z okazji 20-lecia wstąpienia na tron 

Borysa, króla Bułgarii 
20.40 Dziennik wiecwrny, wiadomości meteorologi-

czne, wiadomości sportowe. Nau 11rograJ:!l 
21.00 Koncert chóru katedralnego - z Poznania 
21.45 Nowości poetyckie 
22.00 Koncert symfoniczny w wykonaniu orkiestry 

Polskiego Radia 
22.55 Przeględ prasy, ostatnie wiadomości dziennika 

wieczornego, wiadomości meteorologiczne 
23.05 Wiadomości z Polski (w językach obcych) 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
14.00 Muzyko obiadowa - z Y.3towic 
lt50 Lód1,kie wi~domości ~ieldowe i odczytanie 

pro gromu 
18.00 Roz:mowa ze słuchaczami 
18.10 Muzyka z płyt 
18.20 O wszystkim po tronk:u 
13.25 Wiadomości sportowe lokalne 
22.00 Pogadanka l..ódt.kiej Rodziny Racliowej 
22.10- 23.00 Ko~crt rozrywkowy 
23.05 Zakończenie audycyj 

cej na posadzce betonow(:i 
przy schodach prowadząc, 
Zwłoki przeniesiono do ' 
powiatowego, gdzie prz 
stanie sekcja zwłok, która r 
wątpliwie do ustalenia, C" 
szczęśliwy wypadek czy 

WTOREK, 4 PAżD, 

Warszawa I ( 

f Inne Rozgłośnie 
6.30 Pieśń poranna 
6.35 Muz'Yka z płyt 
7.(1() Dziennik poranny 
7.15 Muzyka z płyt 
7.45 Gimnastyka 
8.10-11.00 Przerwa 

U.OO Audycja dla i;zkól 
11.15 Muzyka z płyt 
ll.57 Sygnał czasu i hejnał z K 
12.03 Audycja południowa 
14.00- 15.00 Przerwa (programy Jo ; 1 
15.00 „Mam 15 lat" - powie!ć Janu1 

dla młodi;ieży 
15.15 Skrzynka ogólna 
15.30 Muzyka obiadowa - z l oma 
16.00 Wiadomości go6{lodarcze 
16.15 Przegltd aktualności fin a o 

czy eh 
16.25 Koncert solistów 

1'17:. r:at'rwie około J· 1( • 
czach przyrodn\l.:a 

11.30 Z pie~nią po kraju 
18.00 Audycja dla wsi 
18.30 Audycja dla Z:C1b<1tników 
19:00 Muzyka taneczna w wyk•• 

stry P. R. 
19.40 Kon~ert rozrywkowy - „ Berlina 
20.40 Dziennik wieczorny, wiad mok1 ine 

cz.ne, wiadom~sci sportowe. l'\os~ pr 
21.00 Koncert symfoniczny - ~. l 1,1 nia 
22.00 Istota czystej sztuki ludowcJ - odc2y 

Lwowa) 
22.15 I\Iuz.yka z płyt 
22.55 Pr:teglQd prasy, ostatnie w adomo ci d~h 

wieczornego, wiadomości m eleoro or;i z t 

23.05 Wiadomości z Polski (w Jęr.vkurh olic 
23.15--23.55 Program Warszaw' Il 

Lódź, jak Raszyr· .oraz: 
5 .30 Pieśii poranna 
5.35 Melodie popularne - pl'·t) 

11.15 Muzyka z płyt 
14.00 Koncert życzeń Łódzkiej oddn Re 
14.50 Ló<l~kie wiadomości git łdo e i c 

programu 
15.15 Literatura przez mikro( n db ws 

„Orko na u gorze" - Jana V iktom 
18.00 Muzyka organowa 
18.25 Wiadomości sportowe lok1ln 
22.15 Muzyka z płyt 
22.55 WiadomQści bież1Jce 
23.05 Zakończenie audycyj 

CHRISTIANE AIMERY. czlonkiem społeczeństwa. Chdałam tylko cwnej czterdziestce? . - Podczas gdy to nie było tajemnką - Przeniewierstwo jegP c burzało 
Y. .., _ powiedzieć, że Albert zabr.ał całe · mo~e Mimo to złość brała patrzeć na P.au- publiczną. lało nas - wtrąciła · n aj z;. o czy sza 

ft P 0 Z Il 0 szczęście ze sobą - na:dmienjła wdowa. Hn~ żyjącą samotnie, spędzającą długie g·o - Wróble śpiewały o tym na dachach:. trzech przyj aciółek. 
• Zaledwie przestąpiły próg jej mieszka- dziny na rozmyślaniach przy mogile wiaro - Spotyk.ano ich o zmierzchu, w zacie - Trzeb.a było w takir razie -

Wszystkie bez wyjątku przyjaciółki p:.i nia młode kobiety wzruszyły ramionamL łom n ego, zdobiącą grób jego w św ie.le ni-0nych alejach publicznego parku... parla pani Astrie poważnie - u~ ia 
ni Pauliny Astrie wiedziały, że mąż jej, Paulinka Astrie była ładna. Nieboszayk kwiaty, roz-Oającą j.ałmużnę w swoim i jego - To niczego nie dowodzi! - wtrąci- mnie przed piętnastu laty. Hozebym VI ·w 
przystojny, elegancki i ujmujący w obcj- z.apisał jej duży majątek Mężczyźni -twier imieniu, wymawiającą się stale od obiadów ła pani Astrie. czas pomyślała o rozpoczęciu no egCi i) 
ściu mężczyzna utrzymywał oq pięciu lat dzily - „nie pozwoliliby" jej pozostać proszonych i zebrań wieczornych. _:_ Jeden z dozorców widział ich całują cia. Od tej pory natomia~ · za dui > 

bardzo bliskie stosunki z jedną z jej daw- wd-0wą. Nagła śmierć z ataku arteriosklerozy cych się„. lałam za długo opłakiwa: n m~ża, ię · 
nych koleżanek z ławy szkolnej. · Kiedy druga rocznka śmierci Alberta współwinnej płocbeg9 wietrznika uczyniła - Przywidziało mu się! łam za nim i modliłam się "' 

To też kiedy wiarołomny zginął w aut.:> Astrie minęła przyjaciółki jego żony nie przebrzmiałą tę historię aktualną ponownie - Panie domu sadz.ały ich zawsze je- duszy. 
mobil-0wym wyp.adku nie maj ąc czasu upo- mgły nadziwić się; co niedziela bowiem Nie umówiwszy się trzy najserdeczniejsze dno obok drugiego na obiadach prosz'.>- - Dzieliłam z nim wszy tl.ie mo' 
rządkować osobistych swoich papierów mó grób nieboszczyka jej męża ozdobi-ony był przyjaciółki Pauliny spotkały się w sałoci nych. wy codzienne, tę małą cząs kę 'obr · a 
wiły między sobą : świeżymi kwiatami i Paulinka nosił.a nadal ku jej w wilię pogrzebu nieb{)szczki. - Ilekroć mąż twój jeździł do Paryża biedakom czyniłam, myślała o nim·' 

- Co leż żona znajdzie bilecików mi- te same czarne suknie, przyjmując życzll- Kiedy Paulina napomknęła, iż wybiera na swoje dziwne częste rady administracyj lu godzinach mego z11iechę enia, u d. 
łosnych w szufladach jego biurka! wie kwestarki. „Od nas obojga" - mówi się na cmentarz nfo zważając na to, ie ne, Mar~elina wsiad.ała do następnego pQ- ducha i okrutnej samotn ści mo„ Jn.,. 

Paulina Astrie j ednakże nie natknęła się ła z naciskiem przy wręcza_niu im swojej uroczystośd pogrzebowe wstrząsają ner- ciągu„. . . . . dźwigałam razem z nim brzemię dn' oic' 
na nic podobnego. Albert Astrie bowiem jałmużny, jak gdyby Albert Astrie był jesz- wami jej boleśnie, wszystkie trzy panie za - Nie wierzysz nam? Spytaj Jej męza -1by Albert był diiś p z Żj 1 
płochy wietrznik z usposobienia nie był sen cze przy życiu. pr-0testo0wały chórem. w takim razie o przyczynę scen zazdrośd, i dawn ieś wiarołomst~ jecro • 
tymentalny i gardził tym samym takiego Odmówiła wreszcie dwóm starającym - Ałei Marcela była najdawniejszą z jakie robił jej za życia Alberta. Sąsiedzi do moi szu, zdaje mi si ~. ie rn1 a 
rodzaj u rel ikwiami jak listy miłosne~ zasu- się o jej rękę, co wywołało skandal. moich przyjaciółek! Obstalowałam już wia- słyszeli ich kłócących. się:„ . . dla j~g_o :)1~bości m_acie:zy1'1 ki} :iieled 
szone kwiaty i wyblakłe wtążki. Przyjaciółki pani Astrie naradzały się nek z czerwnych róż! - perswadowała - Ta.aik! On p-0w1e c1 z J~k1eg? powo- pobła~hwośc. Po.w1edz1 ałabym ob 

Wdowa jego nie zamknęła drzwi przed ze sobą: gdyby, która z nich miała -0dwa- zdziwiona pa.ni Astrie. du -O mały włos nie rozstał SJę z zoną w j pora JUŻ na skargi, użalanie ię ro. z 1 

gośćmi. Dawni bywalcy śpieszyli chętnie gę uświadomić Paulinkę. Otwo.rzyć jej oczy - Nie pozwolimy ci narażać się na owym czasie... pretensji, wymawianie krzy\\d, iy vien 
na jej herbatki, tym bardziej że podprefek- na prawdę - 'CZY nie był.oby to uczynkiem śmieszność! - zawołała jedna z przyby- Kiedy biedna Paulina zasypana tą lawij uraz, dziś, ki_edy pozostaje ram łyl 
tury n.a ogół nie obfitują w rozrywki. miłosiernym z jej strony?„ łych. ną obciążających argumentów zaprzestała rzeć się i umierać r.azem ! 

- Zobaczysz, kochana Paulinko, jaką Lecz wszystkie oglądały się jedna na - Dawno już chciałyśmy otworzyć ci bronić pamięć i honor swego męża, twarz - Rozumiecie? żyłam z moi n t 1ę
4

c 
troskliwą opieką otoczymy cię podczas mie drugą, tadna bowiem nie miała och<>ty oczy na prawd~ - podchwyciła druga. jej zmieniła się nagle, postarzała jak gdyby całe ćwierćwiecze ! Nie dzie ięć lat, 
si ęcy grubej twej żałoby ! - obiecywano podjąć się przykrej tej misji. - Ale br.akło nam odwagi, niestety! o lat kil~an.aści.e. . . . . 1 d~a?zie~cia pięć i w ostatniej moje·. go 
jej. · - Tak!.. Ta, która odważyłaby się na - dodała trzecia. - Nie zda1ec1e sobie, mo1e drogie, dz1n1e, kiedy obca ręka zamykać tęct o 

Wypadnie wam uzbroić się w cierpli- krok oc;J,dał.aby niemałą przysługę Paulinie! Gdy zrozumiała wreszcie (przyjaciółki sprawy - -0dezwała się stłumionym gło- czy moje nazawsze, co pozo ani mi? 
w ość w takin •. : zie, dać dowód stałości, - deliberowały międry sobą. twierdziły, że zbyt dużo cz.asu zużyła na sem po długiej chwili milczenia - jaką - Znowu on. Wspomnierie wsp<':

1 
r 

gdyż ż. }oba , oja trw:ić będzie 1Q oj"j 7 rz. '"Cm '\/Szak e an ł t-0 i;'! iPf'" n ~a · u krzy vdę ni <>boszczka w zrobiłyście mi krzywdę z kolei. Wy- naszej wędrówki ziem<;Kiei i nadLie 
śmierci - odpowiadała pa11i Astrie. przyz yczajenia mcte]. Dużo bo ie yr "dziła jeJ, pani Pauh.1a oburzy1a ~ię. darł~cie mi cru cir b J, jakie - s ałt>l czenia ię z nim na tam!) m ie! . 

- Masz trzydzieści lat dopiero. życie nęło już wod} od ·mforci Alberta - Nie wierzę ani lt :-.·a temu co mi tu mi v tyciu: przesiłośl\ która by4 dro- -Za późno już wy ;;,ala 1c 1 

i:wojc nie może być ~kończone - perswa- bia'e nitki prążko ały eraz rucze opo ·adacie! - zawoła.fa '% gniewem. -gą. . _go nieboszczy ? 
an\ano. niepocieszonej jego wdowy. - Ty i dn ni ·edzi ł ś o n·czym, - A t 'flie miał :ż.ad11ego iJ do; 

....... Nie amierza„1 ;: CzJ.1mi~i §P. ~.JY. ia J?O da~~ ~MiLJf · a~t\fQ!„ kyl~t j_ąk~}.Y; Y~ś gl~ ... :nieg.i>~ Ea~ 1 L 
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· ~p ORT ~- ' Uczniowie łódzkich' szkół średnich U. T.i Garbarnia wef r:: ~ - do l.ilłi PZPN 

- dobrze zorganlzowal1 zawody w dalszym ciągu rozgrywek o we 
a ·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ Zakończone zostały hzy~iowe zawo- 1500 m - 1) Raj (Zgierz) 4:51,5 •ek. do Ligi, ze~pół~T. w świętochł~wicac 
- [ -- · · ' -_ ... -~·-· / dy lekkoatletyczne o mistrzostwo łód~kich 2) La·peta (PSTP) 4:53,2 i 3) Stach niósł zwycięstwo nad KS .. śląsk1em w 

~ lJ ( l er I I B 1· 0 Il I ' t !ł I ~ W I i d l ~ 1 ~!~i~;~~1i·~:~i~~~:!~~t~: J[~~ :::~:o~, ~~~:;,.k w~~~w~~,.~~~ym3i ~~~~;b~,;j:~r:t~~~,~1~j:~~:.:~rf: ::,!. . Jl ~. I ' u • się sprawnie i bez zgrzytów. Zasługa w Szczerbiński (Reym.). puiąoo. 
... łlłOłłOT•A ll'OlłAZICA lłUCHU. „ tym koła sportowego gimnazjum miejskie- Skok w dal: - Świątkowski (O. Kup- l) Garbarnia gier pkt. 

go im. J. Piłsudskiego, organizatora za- ców) 6.07, 2) Witczak (Reym.), 3) Abra- 4 8 ;0 
W rozgrywkach ligowych padły wyniki mierski (dwie) i Szreier. Sędzia p. l'··tk,)'..v 

~goła sensacyjne. Ruch doznał kompromitu- ski. Widzów 4 tysi ące. 
wodów. mowicz (O. żyd.). 2) U. T. 4 6 :2 

Wyniki w ostatnim dniu mistrzostw Rzut dyskiem - 1) Szałowski (Zgierz) !)) ~~~~ (Luck) ! 2 :5 
1ącej porażki w meczu z Warta. W jeszcze 
wyt · m :Jtosun> u Jf. rJ g .;1 ił druży:ię W CHORZOWIE: 

były następująoe: 47,10, 2) Oebauer (0. Kup.) 44.89, 3) O:S 

WKS Smlgły. o picrwszorzędny<:h sensa- A.K.S. - śmigły 7:1 (3:0). 
cyj nalety zwycięstwo Polonii nad Warsza- Wysokie i zasłużone zwycięstwo AKS~u 
wianką. U< również ładnie się popisał, otl- który górował nad wilni.anami szybkośc'.ą, 
nosząc przekonywujące zwycięstwo 11 d Po zgraniem i skutecznością w grze podbram 
onią . r;;zy to jednak s i ę przyda łodr.ianom? kowej. Bramki dla zwycięzcy strzelili: w.1-

reore.tycznie i tnieje jeszcze cień szanJy stal 4 i Piontek 3. Honorową brarr.'.:~ dla 
.a 11trzymanie się w Lidze. Tylko jed, k te Smigłego strzelił Marzec. Sędzia p. Sko­
r ..:tycznre. Bo któtby w takim razie milł wroński . Widzów 2 tysiące. 
puści~ ligę wraz z WKS Smiglym? 'eśii w KRAKOWIE: 

~re ŁKS, to tylko Po.go? lub Warsz· ~ 1an- Cracovia _ Wisła 2:1 (0:0) . 
a. Obi~ ?mżyny, ~a1ą Jeszcze do roz_.gra- Mecz b. ciekawy. Cracovia była techni-

60 m - 1) Abramowicz (O. żyd.) -- Piaskowski (O. Reym.) 43.70. 
7.3 sek., 2) Jagi ełło (G. Skorupki) - 7.4 Rzut kulą: l) Zawadzki (O. Kac.) 
sek„ 3) Bużański 7.6. 12.81, 2) Blau (G. Niem.) 12.71; 3) Rzep 

100 m - Jagiełło 11,s. Abramowicz kowicz (O. Kac.) 12.70. 
11,9, Bużański 12. Klasyfikacja ogólna: 1) Gimn. Staszi-

400 m - 1) świątczak (Zgierz) 57 ca w Zgierzu - 38 pkt., 2) PTSP - 28 
sek., 2) FiHpczyński (O. Piłs .) 58,9 sek„ pkt„ 3 - 4 ) O. Reymo.nta i G. Niemiec-
3) Zasadziński (Nar.) 62. I kie po 24 pkt.; 5 - 6 - 7) O. Piłsuc1· 

800 m - 1) świątczak (Zgierz) 2: 15,3 ski ego; O. Tow. Salez. I I C11m11. żyd. -
sek., 2) Raj (Zgierz), 3) Filipczyński <O. po 15 pkt. 
Piłsudskiego). 

Ponieważ pozostaly do rozegrania tylk 
zawody UT.-Garbarnia, PKS-s'l"ąsK ora 
PKS-UT. i Garbarnia-Śląsk, można UWi 

żać że UT .i Garbarn ia już zyskały praw 
' "ć awansu do Ligi Nie mogą go j uż utraci . 

IMPREZA LOPP-U ZOSTAŁA OD­
WOŁANA. 

.!~ !1 a za oay 1.1 s1cb1e zatem zdobędą Jesz- cznie lepsza, dzięki czemu wywalczyła zwy 
r ze p~nk.y. . . cięstwc1. W pierwszej połowie wynik utrzy 

.~1mo rze~elnego sukcesu, sytua;1.a hgo mał się bezbramkowy. Po przerwie da Cra-
Sport -.. kilku 

W związku z zakoń czeniem ,Tygodnia 
LOPP" zapowiedziana była na wczora 
na .,Zdrowiu" i „Mani" wielka impreza 

słowach. lotnicza. , 
Tymczasem wczoraj rano do Łodzi na; 

• wej 3edenastk1 . .t~S-u zapew_ne ]~S t JUt prze covii bramki zdobyli Szeliga i Zębar ·-;:Ci, 
są~zona. Ch_~c1.az ... w sporcie nie ma sytu- a dla Wisły Oracz. Sędzia p. Sawaryn. Wi-

Rozgrywki piłkarskie o mistrzostwo WIMA - ZJEDNOCZONE 11 :5. deszło od c·entralnych władz LOP.P ,. 

aci1 bez wy1sc1a. dzów 8 t si c 
Przebieg wczorajszych zawodów był na. y ę Y· 

s tępujący: W WARSZAWIE: 

łódzkiej klasy A przyniosły następujące wy 
nik·i: 

ZJEDNOCZONE - SKS 3:1 (1 :O) 
Obie drużyny wystąpiły w silnych skła 

dach. Mecz byt ciekawy. Gra była ostra, 
chwilami brutalna. Drużyna fabrycz,na wy 
grała zasłużenie. Do przerwy prowadzenie 
dla Zjednoczonych zdobył w 4-ej minucie 
Zych, poczem po przerwie SKS-owi udało 
się wyrównać przez Maciejewskiego. W dal 
szym ciągu gry Zjednoczonym udało siie 
podwytszyć wynik o dwie bra.mki, strzelo 
ne przez Zycha i Placka. Sędziował p. Fe­
ja. Widzów 1000. 

Mecz rozegrany w sali KP Zjednoczo Warszawie polecenie odwołania tych fm 
ne. W wadze muszej Błasiński CW) zremi prez, ze w.zglę~u na doniosłe _ur~czystośc 
sował z Ostrowskim (Zj), w wadze kogu przyłączenia Sląska zaolzansk1ego do 
ciej Adamiak (Zj.) otrzymał punkty wal\ Polski. 

Polonia - Warszawianka 5:2 (2:0). 
W LODZI: Niespodziewane lecz zasłużone zwycię-

. Ł.K.S. - Pogoń 3:0 (3:0) , stwo, b. ambitnie grającej Polonii. Już w 
Zwycięstwo to było w zupełności zas łu pierwszej połowie gry Polonia uzyskała 

żone, gdyż ŁKS przez cały czas, a zwłasz- przewagę i zdobyła dwie bramki. Po przer 
. cza w drugiej połowie, był drużyną lepszą. wie gra się nieco wyrównała, jednak Pofo­
. Wszystkie bramki dla ŁKS-u padły w nii udaje się zwyciężyć pewnie. Bramki dla 

pierwszej połowie gry. W 14-ej min. pierw- Polonii zdobyli: Odrowąż 3 i Przybysz 2, 
szą bramkę zdobył Koczewski, w 25-ej min. a dla Warszawianki Swięcki i Knioła. Sę­
drugą strzelił Miller, a trzecią w 45-ej mi!l. dziował p. Kafliński. 

koverem wskutek braku przeciwnika, w \V związku z tym zapowiedzi .vc n 
wadze piórkowej Celmer (W) pokonał na wczoraj imprezy zo s tały odłożon e do pr~ 
punkty Michalaka (Zj) , w wadze lekkiej szlej niedzieli, dnia 9 bm. Wykupione bi ~ 
Wróblewski (W) pokonał na punkty Ci- Jety będą :1onorowane. .r 
ch011skiego (Zj.), w wadze półśredniej · ; 
Szcz;apiński (Zj .) pokonał na punkty Olej- · 
nika (W), w wadze średnie.i i półciężkiej NOCNE DYŻURY APTEK. 
Owczarkowi i Wolskiemu z \Vimy punkty Nor1 tlzis ie.ind dyżurufo nplek i.: 
przypadły walkoverem. gdyż nie mieli S. Kon i S.kn, Plac Kcłciclny 8, A. Chm 

Lewandowski. Pod koniec meczu Pogori "' • • 
Pomor!ka 12, W. Wn;n..r i S-lrn, P iotrkow, 

p.i;~iwników, W wadze ciężki ej Kłodas Zają.;zkiewic;o i S-ka, PI.c Boerncra t 
('\µima) Zfl(')kautował w I-ej rundzie Ró- 37, z. Gorc„ycki, Pmjazd 59, M. Epsztaj 
żańskiego. Sędziował w ringu p. Sikorski. 1k1 225, Z. Sz1mnń1k i, Prz~dzalniana 75. grała w 9-tkę wskutek kontuzji dwqch za- Tabela ligowa przybrała następujący 

wodników. Sędziował p. Linke. Widzów układ: 
około 3 tys. 

W POZNANIU: 
Warta - Ruch 6:0 (2:0). 

Sensacyjna porażka Ruchu, który wy­
stąpił bez Wilimowskiego. Warta zagrała 
bodaj najlepszy mecz w sezonie. Atak dru­
tyny poznańskiej był świetnie -dysponow,a­
ny. Do przerwy Warta strzeliła dwie bram 
ki przez Szerfkego i Genderę, zaś po przer­
wie dalsze bramki zdobyli Gendera, Kazi-

1) Ruch 
2) Cracovia 
3) Warta 
4) A.KS. 
5) Polonia 
6) Wisła 
7) Warszaw. 
8) Pogoń 
9) Smigły 

10) Ł.K.S. 

gier 
15 
14 
15 
15 
15 
15 
15 
15 
15 
15 

pkt. 
21 :9 
18:10 
17:13 
15 :15 
15:15 
15:15 
13:17 
13:17 
11 : 19 
10:20 

str. br. 
45:31 
34:28 
49:34 
39:29 
31 :31 
30:31 
33:40 
16:22 
25:42 
19:33 

Padły ś~letne ~yniki 

ale widownia była pusta 
Warszawa-lódi 16:1ł w lekklel atletu.:e 

WIMA-WKS 1:0 (1:0) 
Mecz rozegrany na boisku WKS zako11 

czyt się z trudem wywalczonym zwycię­
stwem Wimy. W pierwszej połowie gra to 
czyła się ze z.mienn~ przewagą. Sędziował 
p. Naporski. 

W ZGIERZU: 
SOKóL (Z.) - SOKóL PAB.) 1:1 (0:0) 

Po zażartej walce mecz zakończył się 
wy,nikiem remisowym. 

W PABNlANICACH: 
PTC. - LTSG. 2:0. 

Po czterech niedzielnych 
tabela o mistrzostwo kl. A. 
się następująco: 

1) Wima 4 
2) Zjednoczone 4 
3) Burza 3 
4) P. T. C. 3 
5) S. K. S. 3 
6) w. K. s. 4 
7) Sokół (Zgierz) 4 
8) Ł. T. S. O. 3 
9) Sokół (Pabianice) 4 

rozgrywkach 
przedstawia 

8:3 
10:4 
11 :4 
6:3 
8:6 
2:7 
4:7 
3:8 

4:14 

Mecz trwał tylko jedną połowę gdyż po Odbył się w Krakowi~ wyścig torowy 
przerwie wobec wrogiej postawy publicz na dystansie i50 klm. o m\strzostwo Polski. 
ności drużyna łódzka nie chciała wyjść na Tytuł mistrza zdobył , krakowianin Wan doi' 
boisko. - W Sofii odbył się międzypaństwowy 

- Odbyły S'ię następująC€ zawody bo mecz piłkarski Niemcy-Bułgaria, który za 
kserskie o mistrzostwo Łodzi. I kończył się zwycięstwem piłkarzy niemiec 

kich w stosunki 3 :1 . 
l KP - HAKOAH 12:4. - W Drohobyczu startówala Walasiewi 

Zawody lekkoatletyczne Łódź - War- mi kier-0wni1ka drużyny stołecznej i preze~ Drużyna IKP dzięki zwycięstwu nad c.zówna, .która skoczył~ w da~ 5.94 m, rzu 
szawa, wzbudzity w Łodzi znaczne zainte- sa ŁOZLA. · Hakoahem 12:4 wysunęła się na czoło ta cila dysk1e~ 86.94 m. 1 przebiegła 100 ~ar 
resowanie, niestety, nie zdołały wzbudzić W ciągu prawie całego meczu padał beli mistrzowskiej. Mecz został rozegrany dów w czasie 11 sek. . . 
go w Zgierzu, gdzie się odbyły. To te:t w deszcz, co miało ujemny wpływ na niektó- przy wypelnic1t1ej sali Teatru Polskiego. ŁOZK urządził w ~aliszu rn1ędzynaro­
rezultacie mecz oglądało p.aręset osób. W re wyniki. Deszcz chłodził również nastrój w wadze muszej Rossman CH) pokonał na dowe zawod.>: kolarskie przy udziale zna­
tym prleważającą liczbę stanowiła najmlod publiczności, która dość słabo reagowała punkty Szweda (IKP), w wadze koguciej nych. w ~odz1 czterech cz?łowych kola.rz

1
y 

sza młodziet szkolna. Kasjer zawodów nic- na wyczyny zawodni'ków, zasługują<'.e na Marcinkowski (IKP) pokonał na punkty mem1ec~1cl~„ W biegu. ~ mistrzostwo Wie.-
wątpliwie był w rozpaczy. gorętsze przyjęcie. Taubera (H). w wadze piórkowej Le- kopolskt pierw sic. m1e1sce wygr~ł Pu·r.an 

Robiliśmy co można było, aby z.achę- A teraz szczegóły z.awodów: szczyt1ski (IKP) pokonał na punkty Fago- p~zed Hasset.berg1~m, Schornem 1 łodz1a-
cić publiczność łódzką do wyjazdu na za- 100 mtr. - 1) Trojanowski (W) 11 s. ta (H), w wadze lekkiej Kowalewski nt~e!ll Jędrzejewskim. Kupczak został wy-
wody w Zgierzu. Komu jednak chciało się 2) Krilger (L) 11.2, 3) Radwański (L) OKP) pokcinał na punkty Wdowińskiego elumnowany. . . . • . . 
jechać tak daleko przy bardzo niepewnej 11.7, 4) Sliwak (W) . Trojanowski wygrał (H), w wadze półśredniej Taborek (IKP) . Zawody szczyp1orn1nk.~ że~sloego _ 1 mę 
pogodzie. . pewnie, ale Radwańskiemu źle zmierzono pokonał na punkty Zylberberga (H), w sk1cgo rc.zcgran.e .w \Varsz~w1e pomiędzy 

Miejski Komitet WF i PW m. Zgierza z czas. Miał niewątpl iwie lepszy. wadze średniej Banasiak, który wystąpił zespołami, Łodzi 1 ~ars z;awy. o pu:hary 
prezydentem Świerczem na czele uczynił 200 mtr. - 1) Poliński (Ł) 23.1 sek. po rocznej przerwie zremisował z Jabłoi!- pre~~dentow o~u miast, z<iko1~czyly się po 
wszystko, aby imprez.a się udała. Udzielił 2) Krilger 23.4, 3) Sulikowski (W) 24.3, skim (H), w waclte p6lci9żkiei Frontczak d~VOJ~ym z.wyc ięstwem Łodzi. W szczy­
pomocy finansowej Łódzkiemu OZLA, ufu:1 Trojanowski został w dołkach i zrezygno (IKP) pokonał ra punkty Waldmana <H), p1orrt1aku zcnsk1m . Łódź wy~rala łatwo 
dował piękne nagrody, przygotował bardzJ wał z walki o dobre miejsce. Ukończył bieg w wadze ciężkiej Pietrzak (IKP) zremiso G ·') (3 :0), zdob~wa1<1c bramki pr~ez ~el­
starannie stadion. Mimo to okazało się, że „na piechotę" . Tłumaczył się kontuzją wał z Moszkcwiczem (H) . Sędziował w żankę Il 4; Janicką 2. W szczyp1orn1aku 
Zgierz pod względem sportowym jeszcze 1500 mtr. -1) Kurpesa (Ł) 4:07,4, 2) '( au Sierota męskim Łódź zwyciężyła 11 :9 (5:4), przy 
~pi i to mocno. Niewątpliwie, ta młodzież, Osi11ski (W) 4:18,25, 3) Nowakowski (Ł) in„ p. · j czym bramki zdobyH dla łcdzian: Witek 
k.óra była n.a zawodach, zdobyta zosta!:t 4 :24.2 s. Warszawa wystawiła tylko jedne GEYER _ KE 11 :5. 4. Bujnowicz 3, Rybowski i Sobczak. Dzię 
dla lekkiej atletyki, ale to jeszcze za mało. go zawodnika. Kurpesa mimo chorej nogi M r 

0 
. Wy y ki temu Łódź zdobyła oba puchary na wła 

Ce • as po pracy rez 
CASINO - Ludzie za mgłą. 
CORSO: - Winowajca. 
EUROPA: - Przygody Robin 
GRAND ICINO: - Drug1 młc 
IKAR: - IO z Pawiaka. (No 
JAR - Na scenie: śmiech ' 

na ekranie Bohaterska brygada· 
METRO: - Fortancerki. 
MIMOZA: - I. Przy drzwi 

tych; n. Oddzi ał śmiałyc~ I 
. OSWIATOWE: - I. Taj~d 
Brink. li. 30 karatów s zczęści(\ 

Pl\LACE: - . Jezeqcl 
PRZEDWIOSNIE: - - Kurier r.:ar~ki. 
RIALTO: - Szalona Clauclettc. 
RAKIETA: ,_ Romans szulera. 
SŁOŃCE: - I. Tajemnica panny Brink, 

11. 30 karatów szczęścia . 
STYLOWY: - Wzgardzona. 
TON! - Zbłądziłem. 
URANIA: - Szeik. 

Dziś w poniedział ek przedstawien· 
wieszone. 

Jutro we wtorek o godz. 8.30 
przebojowa komedia M. Laszla „W 
me,rii" 

W ś rodę o godz. 4-ej popoł. „C 
Bergerac" w abonamencie szkolnym · 
czorem o godz. 8.30 wiecz. „W per 

TEATR POPULARNY. 

W poniedziałek i środę o godz. 8.15 
wiecz. głęboka społeczna sztuka Z. M. Ros 
tworowskiego „Przeprowadzka'' w wy . 
naniu : Gosławskiej , Kossowskiej, życzkow· 
skiej , Arnoldta, Pluciń ski ego, Mrozińskie­
go, Winawera i reżysera sztuki Br. Dąbrow 
ski ego. 

We wtorek przedstawienie zawieszone. 

Abstrahując do tego, s~dzimy, że w Łod! i biegł świetnie i wygrał jak chc iał. W kon lk ebczł rozc'g~any. w „~a 1 ~~~rza~ mu~ 1 ~. sno~ć. 
zcbrułoby s ię jednak nie mniej, niż 1,000 kurencji może on uzyskać 4 m. albo jeszcze wa Y Y nas ępuiąc . · w z l Cejzikowa ustaliła nowy rekord św i a I I I 
widzów. lepiej. Usiclski (O) otrzym~ł p:inkty walkovercm ta. w rzucie dyskiem oburacz, uzysku ·ą~ C C ••• 

Warszawa zrobiła właściwie zawód. 5000 mtr. - l) Herm an (\V) 15:48,4 wsk.u~ck br.al~u przec~~·i'k(aG w) w:d~:o~~l I 7 1.01 mtr. w tym prawą ręk·ą 39.22 m. dej- 1 1::;,;towłe C~o Krzyła Nie przyj echali Noji, Staniszewski i Ład- sek„ 2) Myszkowski ukor'1czył bieg o 190 guciei Woiciechows 1 „zr mi . I zikowa startowała na zawodach Skry w • ' • - 1• 

nowski. Zwycięstwo Warszawy w tych wa mtr. za Hermanem. Nie mógł więc mie~ z Grambą <KE), w wadze pwrkowei Jar· Warszawie Pogotowie MleJtkłe 102-to. 
runkach wyraziło się mniejszym stosunkiem gorszego czasu jak poniżej 16:25 s. Bląll makowski. (KE) poddał s ię w ll~ej r~n~zie jutro odbędzie s i ę w sali P olskiej YM- Po~towłe Prywatae Lek. Chrz. 1111·1 
punktowym, niż oczekiwaliśmy. Było 76:M. zegarka sędziowskie;;o widoczny. ~u~ustowiczowi (O), w wadze lekkie] O- CA w Łodzi mecz zapaśniczy Łódź ~ Straż fotaraa tel. I. 
Noii i Staniszewski wystarczyli by, aby 4x100 mtr. - 1) Lódź 44.2 - nowy re sieJa (l~E) ~trzymał. punkty walkoverem, Rzym. Zapaśnicy wloscy reprezentują Ubezpteczalała 197-15• 
Warszawa zdobyła więcej niż 80 pkt. kord Okręgu. Biegli - Poliń s ki, Mozelew gdyż _MikołaJc~yk miał ~adwagę. W wa- światową klasę . Mecz jutrzejszy wzbudził Tew. Prndwilbr.cn 277•12• 

Poziom zawodów był, mimo braku wy- ski, Kruger i Radwański. $wietnie biegl i dze połśr~di~iei.Ostrowskt (O) pokonał na j zro.zumiałe zainteresowanie. Rcprez,entacja llUZBA _ BIBLIOTlilII _ WTITAWY 
mienionych „asów" wysoki. Oierutto osią- zwłaszcza Mozelewski i Radwański, który pu~i~ty Kil~nski ego <KE)' w 

1
.wadze ~re- · Łodzi jest do meczu z Włochami dobrze 

·1 · d · t t T · I· dnieJ . Idasiak. (K. E) ~oddał s ę po pier- ·przygotowana, gdy.a. czołowi' zawodn1'cy ~~ ~!"t~ l9u!!';'_,_•. --<.„• ~. ·.~-~„~t gnął w rzutach naJ epsze swe tegoroczne nie od ał ant cen ymen ra roi anows oemu ~ -.w-- „ ... ~ ___ ,..w, _,.. 

1vyniki (poza dyskiem) , Moronczyk usta l ił Warszawa uzyskała czas 44.4 Biegli - Ro wsz~J r~n?zie Pis.arsktemu (O)' w w.adze przeszli specjalny trening na obozie w t ,,,... etl „ 11 cłe •. w ..-.., " a. u ._ tt . 
świetny rekord życiowy, zapisując się wy- słan, Sulikowski, śliwak, Trojanowski. p6ł~ 1ęźkideJ. ASntestkiak (k~E) p(oGdd)ał się w Wieżycy. r,..,..__ •• „r._ •. Jrr•.-rl1b1TcieJ - c.ru. 
nikiem 4,02 do g rona najlepszych tyczka- 4x400 - 1) Warszawa 3:33,8 sek. 2) 1-CJ r~n ~1 7 za ows 1_cmu ' w wa- Bilety na zawody Ł6di - Rzym naby Mł.;, 1· """- • l'i«Ri~; 1 c„.-_ 

Lód k N d Ok I dze c1 ętk1eJ Kraszewski (KE) otrzymał wać motna w fi'rmi·e·. E. Sti'bbe Pi"otdkow ,PINlłie•• • l•kalw I. P. S-a. Park Sienkiewi rzy Europy. ź - 38.5 se . owy rekor ręgu, a e Sal" Sztuk pi„k yclt K 1 E d 
b Punkty walkov~rem wskutek braku prze~ k 130 • '"'a- ·rot"ns. tel.· 153_55y. 

0 aro a 0 e Inni zawodnicy warszawscy wykazali ardzo słaby bieg. Czwórkę łódzką stanowi . 'k s a • " ... 
braki. Tro1·anowski biegł dobrze 100 mtr., li - Mozelewski, Tomczak, Kurpesa, Po- c1wn1 a. F ystawa grupy artyi tów • plastyków „Pr>7mat" 

t S • R J"ń k' N · · b' ł K p I' ' k' _______ ... _______ w lokalu l.P.S-u, Park Sienkiewicza. 
ale fatalnie zepsuł 200 m r. u\ikowski 1 o I s I. ajlep1e1 1eg urpesa. o ins 1 •••••••••• ••••• 
1tan - w skandalicznej formi.e. Mańk rów- był wyczerpany po 200 mtr. (niezdrów!) . . . . Powł6rrt• rej'9Słrac:fa 
ii et poniżej normalnych wy ników, Herman Skok o tyczce: - 1) Morończyk (W) I tek rozm1ękłe1 roz?1eżni . rocznika 1918 tobry, a Osiński zupełnie s łaby. 4.02! Ś\~ietny wynik, 2) Anikiejew (~) 3.52 ?ysk - 1) G1erutto (W) 44.62 m., 2) 

z Łodzian najlepszy był Kurpesa. Uzy- 3) Mac1eszczyk II (L) 3.30. 4)_ G1erutta Mank (W) - 35.60, 3) Lange (Ł) _34.68, Jutro we wtorek, dnia 4 bm. winni się 
. kać 4 :07,4 na 1,500 mtr. gdy się ma kor.- (W) 3.10. Gierutto oszczędzał się, co mu 4) Owczarek (L) M .50 Dlaczego nie star stawić do powtórnej rejestracji mężczyźni 

urenta 0 70 mtr. z tyłu, to dowód wy3o- pozwoliło na dobre wyniki w rzutach. Mo- tował Blaszmzyk? Mógłby wywalczyć dru- rocz,nika 1918 zamieszkali na te renie l ko 
iej formy: Kurpesa uzyskał wynik komplet rończyk w wielkiej formie. gie miejsce. misariatu PP. o nazwiskach na litery : K L 

.tie bez wysiłku. Trójskok - 1) Madeszczyk I (Ł) 13.38 Kula - 1) Gierutto (W) 15.87 m.! Ł M oraz zamieszkali na terenie 7 komisa-
Trzy nowe rekordy okręgu łódzkie50 - nowy rekord Okręgu! 2) Sulikowski Najlepszy tegoroczny wynik w Polsce ! 2) rialu P P. o nazwiskach na litery G H Ch. 

(4X 100 4X400, trójskok), oraz szereg ~ 1- (~) .l~.40, 3) Rosłan (W) - 12.34, 4) Mańk (W) 12.28, 3) Błaszczyk (Ł) 12.09, Zgłaszający s ię do powtórnej rejestracji 
pełnie Cfobrych wyników - oto plon, który A111k1e1ew (Ł) 12.28. Poza konkursem ~ 4) Lange (Ł) 11.87. winni posiadać dowód osobisty lub metry 
!ebrali lekkoatleci łódzcy. Owczarek (L) 12.60 0~7:CZPp 1' ierutt'l (W) ~ 1 m. kę urnd1t.ni„ w .. gł c11ic y _·1<.;I{ z " j t''lt 

zaw ; ~ dzone · t powita! S ok n i I ) Moro1iczyk (W~ 6.54 2) Gburczyk ~\1, )_ 5~.79, S) ~ob111s~1 (l.) ludności wraz z dowodem tożsamośri, za · 
\ym w:. , ówiepiem prezydenta m. Zgierza 2) Rosłari (W) 6.50, 3) Mozelewsk1 (L) 55.12, 4) Sob1eraJsk1 (L) 45.63, Gterutto wiadczenie o pierwszej rejcstra' ji, ś a 
ł· ~ a dł'lltl _ ~$tZ,SJ!Ś'!i~i!w 6.431 41 K9ss JL). 6,25. Wxni~i, ~ł~e wsk.Y l'l .Q,:l~}..{E.i:. ~6~ Ył .doskQnatei f.Qrmie. &.l!'Q ~ł~~! i.~~~!· e,,.- -

Ju tro na obiad: 
Zupa kalafiorowa, pomidory faszerowa 

ne ryżem i pieczarki, knedle ze śliwkami • 

WINSZUjEMYi 
Ju tro. Franciszkowi. 
Wschód sło tica 5.41 . 
Za<:hóct słoika 17 .oa 
Dłu&o;ość dnia 1 l . 7. 
Ubyło dnia 4.46. 
Tydzie1i 41. 
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żczyzna po ślubie. wyścig w Nowym Jorku 
• • • ieta kochana - prom1en1e1e ••. 

zaf:hwgiów iaini~ urok miłości 

1 

·śl' si„ i, to zapyta, jakim jest typ ko tym, że kobieta nauczyła się już być to­
d sie1s!ej, zaiste trudno określić. warzyszką dla mężczyzny, ale mężczyzna 
d 1ych będzie to wytsportowana lek- 1 nie nauczył s;ę jeszcze być towarzyszem 

a tka ('m falej skacze, tym bardziej 1 dla swej żo•ny. 
• ocz śnie - evviva tyrcz·ka!!) dla in-• Jeśli pracują poza domem na stainowi-

Ch sp •łep' c:a lub sam\Odzielnie zarob- skach nawet równorzędnych, dla niego za­
:.a... ~i ~ mbolu wspóbczesności do- v-;sze to, co on robi, przybiera cechy nit::-

1 ka1ą się \ · karminie na ustach, oczach mal nabożeństwa, jej zaś praca to -
11 .pa'' · p etrnej sukni, kryjącej pustkę· babska robota, coś niższego, a lepsze re­
c i - ur~fsłu. · Wśród nich żyją te, zultaty są po prostu wynikiem tego, że 

.'irych dzhciństwo i pierwsza · młodoś,; „jej się udało". Praca w domu jest w naJ­
zyp1dły na J-;ita wojenne - mają w du- zupełniejszej pogardzie, aczkolwiek przy 
y da\.\ ny en+uzjazm i 1nową tężyznę - rozmaitych sposobnościach mówi się c 
poty~ ają sa; jeszcze bardzo często ty- "świętych obowiązkach matki, ioiny i pra­

•, mło ych obiet które dushowo należą cy „domowego znicza". 
. ni:i'oncj przedwojennej epoki gorsetu, Mężczyzna zamykał dawniej żonę do 
e1..znEgQ „r ie wypada", ciotek przyzwoi- klatki, złożonej z kilku pokojów, wyzłaca! 
, !;taJ."ych pci ni·en i wiel'kick, a cichych tra ją miłością (z początku!) i staraniem i 

dii awie „ onych serc i spętanych strzegł jej zazdrośnie. Dziś trudno o takie 
zyd !. zamknięcie - po pierwsze dlatego, że ona 

tm it1: · L ułatwia i utrudnia zarazem nie da się w nim osadzić, a p{) drugie co 
ór, a następnie samo ustosunkowanie imnego 4 pokoje, a co innego - kawaler­
do wybranej i wyszukanie odpowied- ka. Pozostała jednak zazdrość. 

g-0 postępowania. Nic dziwnego zatem, Jeśli jest wynikiem wielkiej miłości -
\' 'r6] tych trudności, panowie w sferze będzie zawsze wzruszać, jeżeli brakiem 

• '11 n a pozostają najchętniej ko1nser- zaufania - obraża. Mężczyzna im bogat-
ystami. , awet najbardziej światli i za szą miał przeszłość, tym bardziej będzio:> 

1 próbują po ślubie, czy nie u'da im ulegać! tej drugiej - zazdrości. Jeżeli je-
o rwić ~ tarego mitu, złożonego już do I go wybrana jest duszą czystą, niezdolną 

n1.1 , o żo 1i~ posłusznej nakazom i za- do kłamstwa i zdrady, jakże bardzo będzie 
rnałżor1<a, nieodzowne zaś tarcia, cierpieć t 

: wynibią w początkach wspól1nego Myśl, że „On" jej nie ufa, że doszuku-
w dopao:owywaniu się charakterów, je się we wszystkim ukrytej myśli czy chę 

ją się wskutek walki z męskim ci, którą sobie tłumaczy na j-ej niekorzyść, 
obawa przed sprawieniem mu przykrości. 

w współczesne dopiero kształ- będzie ją zawsze krępować, pogo·cta i weso 
·r • (ho.ść największa polega n11 łość usposobienia zmie•nia się z czasem na 

Drzeciwgazowe w Burłapeszcie~ 
a 

apatyczną obojętność. Miłość, która da'v\ 
niej użyczala skrzydeł, w tych warunkac!. 
ściąga na ziemię u Jednostek słabszych p. 
czy charakter, uczy kłamstwa i wybiegów . 

Jeśli żona słyszeć będzie ciągle o ty111 
że jako kobieta nie jest zdolną sobą pokie 
rować, że jest istotą słabą, która bez teg, 
nadzoru męża na pewno zeszłaby z drog 
cnoty i obowiązku - .nie dziwcież się po­
tem, że z czasem odzwyczaja się od sJ 
modzielnego kontrolowania swych kroków 
potyka się na pierwszej przeszkodzie, a 
usprawiedliwienie znajduje w swej słabo­
ści, którą w nią wmówiono, a w którą ona 
teraz chętnie uwierzyła... / 

Kobieta kochana rromieni-eje, jest bo- I 

wiem ktoś, dla kogr ria jest najbardziej 
wyjątkową istotą pe, J11cem. Zachwyt w 
oczach czł.owieka którego pokocha, odbija 
się w jej sercu i jakimś cudownym bla-

Upadek Francuza Latourneur (na lewo), który spowodował karambol trzech dal­
szych zawodników. 

skiem nasyca całą postać. Mężowie nazbyt 
często zapominają, że bez tego ich zachwy w • k • k• ł 
tu .gaśnie ~rnk! ~ypala.si~ św_iatło _ni~ P.Od y c 1 e cz I mors le n a r a y 
sycone tkhwosc1ą. Jezeh zas błysnie 3a- , • 
~nym blashem, nie dziwcie~ ~ię.' ie zmro-1 A AElłYICA11$~1E U&A "fWIE•IA• 
zone przez was serce odwroc1 się do teg'.), . 
który potrafił je rozpalić. .stany _Zjedn?~zone A~~ryki Pólnocne_j, \~redyt~wym,_ sprzedaży na raty, na spłatę 

- kraJ o na1bardz1e1 rozwmiętym system;e itp. ucieka się od niedawna do sprzedaży 
na raty i kart okrętowych w szcegóLności 
na wycieczki morskie. 

W~l, . trlJ. l·11~~~1• ~r1'J1'[l~ 1• ] m~'ll~'w I by ~~~~~~i~d~~Jn~r:io~:e~;r~s~~a~:i=r~~ za wycieczkę nprz. do Europy, toteż ludzie 

111 mający stałe uposażenia mogą tam nabyć 

I . kartę okrętową na raty i po wpłaceniu 
Niezawodne ekarstwo na zatru('ie grzybami. dwóch rat, a więc kilkunastu dolarów ma.-. . . . . . ! ją możność udać się na wyc\eczkę ·do odle 

We wrześniu i październiku wydarza wy1ąć ~ołądki,· po_ czyrh rozc1~wsz~ ie (b~~ głych krajów, a resztę należności zapłacić 
się inajwięcej wypadków za trucia grzyba- płuk<lJn1a w 'V:'odz~e), usunąc z .111ch. tresc I po powrocie z wycieczki w umówionych 
mi. Zatrucia te są z reguły bardzo poważ- 1 drobno posiekac. Masę tę następnie na- terminach. 
ne i nieraz śm!ertdne. Z reguły pomoc nie leż~ przetrzeć prze~ czystą sz'!1at_kę i z.mie Ułatwienia te dają istotnie wielkie mo­
pomaga. Przeważnie ofiary albo chorują sz.ac z .ct~o?no P?s1eka?ym mozg;:m s1ed: żliwości zdobycia pasażerów-turystów tym 
ciężko przez kilkanaście dni, albo umiera- mm krohkow. M1:sz~111nę tę nalezy po·da(: bardziej, że coraz częściej ceny wycieczek 
ją. Nikt bowiem nie wie, że istni·eje nieza- zatrutemu do spozyc1a. są tak kalkulowane, że obejmują wydatki 
wodne lekarstwo przeciw zatruciom i że le Odtrutka taka działa w sposób nieza- ! na lądzie - hotele, koleje, zwiedzanie 
karstwo to każdy może sobie przyrządzić, wodny, bowiem bezpośrednio po jej spa- itp. 
stosując je nawet bardzo późno i wtedy, życiu ustępują wymioty i chory w ciągu System ten, jeżeli chodzi o techni•kę kre 
gdy zdaje się, że otrucie jest bez,nadziejne. paru godzin powraca do zdrowia. Tylko w dytową, jest zupełnie podobny do sprzeda 
Znacznie pewniej działa lekarstwo to w wypadkach wyjątkowo ciężkiego zatrucia, ży na raty samochodów, motocykli itp. 
pierwszym ·dniu pojawienia się obiawów dawkę tę należy powtórzyć, zazwyczaj jed 
tatrucia, które występują bezpośrednio po nak jednorazowe użycie tei odtrutki ·ctzia\a PODSŁUCHANE 
spożyciu trujących grzybów w postaci skutecznie. Odtrutki tej nie można przyg0-

I 
wymiotó.w, biegt1nki, .o. słabienia serca .itd. to\\ ywać na zapas. Musi ona być podana 

1 na świeżo. Jak JUŻ raz podalismy ekarstwo iest U DENTYSTY. 
- Ależ to nie jest ząb, który kazałem 

panu wyrwać. bardzo proste: składa się ono z drobno po Odtrutkę tę udało się odkryć profeso­
, siekanych trzech surowych żołądków i 7 l ro w i Limousin z Clermont Ferrand we 
króliczr~~ mózgów: Siedem królikó_w nale- Francji? k_\óry _dz!ęki tej miesza1ninie ura­
ży zab1c 1 natychmiast z trzech zwierzątek tował zyc1e dziesiątkom zatrutych. 

--~ooo.---
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Tyfus brzuszny 

- Cierpliwości, powoli dojdziemy dQ 
niego. 

N!EDOBRZE. 
- Po?obno wszystkie pa.ni wrói'by 

sprawdzają się. Może mi pani zatem po~ 
wie, jak tam będzie z chorobami w moim 
otoczeniu. 

- Karty mówią, że będzie się pa•n o­
bracał wyłącznie w otocze·niu ludzi zupeł­
nie zdrowych. 

esi;cie odbywa się obecnie Tydzień obrony przeciwlotniczej i przeciwga1.o­
wej. Na zdjęciu: Drużyna propagandowa na ulicy. 1

1 ;~s• thorobą brudnua:il r«lk 
Myjc~e ręce przed każdym jedzeaiem 

- To, niedobrze, bo jestem przecież 
,~oktorem medycyny. 

I 
14 1 

A!e pod koniec wyładowywania, gdy zdawało się, ż~ 

małpi zalotnik dawno już przepadł gdzieś w dżungli, 

rozległ się znowu straszliwy ryk, niby wyzwanie na bói, 
wyrzucor.c z olbrzymiej piersi z gigantyczną wprost silą, 

który napełnił uszy wszystkich aż bolesnym i niem:tl 
oglusz:ijącym hukiem. Kanakowie w przerażeniu rzucili 
się ku tiatw·om, depcząc się i tratując. Jedna z tratew, 
naciśnięta z boku przez napierający bezładny tłum, pru­
chyliła się i kilku malajów znalazło się wprost w pa­
szczach chyhc;jących jakby na to aligatorów. Rozległ się 
mrożący J.-rew w żyłach rozpaczliwy krzyk ludzki, a je­
dnocześnie rozpoczął się krwawy ·bój wśród aligatorów 
o zdobycz. Było to straszliwe widowisko, na które nie 
można było patrzeć bez odrazy i grnzy. Co silniejsze ja­
szczury p·:mvały każde swoją zdobycz i pociągnęły ją 

na dno, do podbrzeżnych jam, aby je tam ukryć do cza­
su rozkładu, bo wtedy będą one n.ajlepszym dla tych płl­
zów przys'T!akiem. Na powierzchni wody widać było tyl­
ko krwawe plamy i bańki powietrza. 

Przez d!uższy czas nikt nie wiedział, co począć. Stali 
wszyscy zmartwieli na miejscu, oczekując na co~, co 
w dalszym ciągu stać się miało. Mijały jednak minuty, 
a stras:i:liwy krzyk orangutana nie powtarz.ał się więcej. 

Ruszczyc opanował się pierwszy i zaczął wydawać roz­
kazy. 

- Naumo, kaz kanakom zabierać pakunki t ruszamy 
w drogę. Tutaj nie możemy zostawać ani chwili dłużej, 

ieśli nie chcemy pomrzeć wszys<;y, ~o do jednego z fe­
bry. Delta aligatorów okazała się jll'ż na samym wstępie 
zbyt niego.ścinn.a. 

'edaktor naczelny: Franciszek PrO,bit. 

Naumo widać uznał słuszność uwag kierownika wy­
prawy, gdyż na jego skinienie kanakowie zaczęli obju­
czać się pakunkami. Robili to nawet dość żw.awo, jakby 
z jakimś zabobonnym strachem. 

Ale gdzież to Jerzy? Ru~zczyc rozejrzał się dokoła 
i nie sp0strzegal go nigdzie. Zaniepokoił się bardzo. 
Czyżby i on padł ofiarą żarłoczności aligatorów? To by­
łoby okropne! 

- Jtrzyt Je--e-rzy! - zawołał Ruszczyc mocno z1-
niepokojony. 

Kanakowie, którzy już byli wysforowali się gęsiego 

do drogi, zatrzymali się naraz na miejscu, jak wryci. 

- Jerzy! Sir Macpherson! Gdzie jesteś? - pow•ó-
rzył wołanie już z rozpaczą praw!e w glosie. 

Nikt mu nie odpowiedział. 

Strach porwał go za włosy. 

- Jerzy! - rzucił znowu wołanie1 ile mocy w pier­
siach. 

Zamiast odzewu, gruchnął n.agle strzał, a zanim mógl 
Tadek zdać sobie z czegokolwiek sprawę, powstał ogro­
mny szum gdzieś wysoko w koronach drzew i po chwili, 
z donośnym stukiem, spadł o parę kroków przed nim j1-
kiś kosmaty, potworny tobół. 

- Oto bóg naszych tchórzliwych kanaków! - roz­
legł się równocześnie głos Jerzego, biegnącego n1a miej­
sce, gdzie spadł kosmaty potwór. 

- Jerzy, więc jesteś!.. żyjesz!.. - zawołał radośnie 

Ruszczyc. 

- Jak widzisz, mój drogi. Nie odpowiadałem n1 
twoje wezwanie dlatego, gdyż nie było czasu. Celowałt!m 
w tym czasie do or.angutana tak, aby go na miejscu tru­
pem położyć. Ten „leśny człowiek" jest piekielnie nie­
bezpieczny, gdy jest ranny. 

Zbliżyli się do malpy i zaczęli ją oglądać. Był 10 

ogromny stwór, ponad 2 metry wysokości, o tak olbrzy~ 
miej piersi, jak u najtęższego tura. Ręce przypominały 

ogromne konary baobabu, .a zakoń-czone były palcami 
grubości ramienia dwuletniego dziecka. Kula trafiła oran­
gutana pod brodę i wyrwała kawałek górnego nakrycia 
czaszki, powodując momentalną śmierć. Ale jedno, co naj­
bardziej uderzyło Ruszczyca w za bi tym „leśnym czło­
wieku", to jego spojrzenie, prawie ludzkie i ta!kie bole­
sne, jakby wyrażało c.ałą rozpacz konania. Zwrócił on na 
to uwagę Jerzego, na co ten odrzekł: 

- Nie na próżno ·malajowie nazywają go o.rang­
utang - leśny człowiek. Jest to najniebezpieczniejsLa, 
.ale zarazem i najmądrzejsza małpa ze wszystkich tego · 
rodzaju stworów. 

Kanakowie poskłada/i pakunki na ziemi i z obawą 
i strachem zbliżyli się do orangutana, przyglądając mu 
się z zaboboneą trwogą. Ruszczyc postanowił zdjąć skó­
rę z potwora, ale w tym miejscu natrafili na nową tru­
dność: żaden z kanaków nie chciał się tego za nic podjąć. 
Obaj przyjaciele rozumieli, że oporu tego nie przezwyc;ę­
żą, dlatego z.abrali się sami do tej dość trudnej operacji. 

\ł'ydawca : Jan ty,pułkow8k 
~j; R.dJNwiada R 
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r = s Po R T --:-1 · mamJe ni~o~o nie l~ra~nie w ilern~a[t. 
1 .. Orcdzi~ na ,)Tudzifń l'lilosifrdzia" 

Uz.s .e l szy mecz . Czerwonych „Ula~ lak~ącemu ch'-e~a twego, a ubog!e • Mędrz.~c ~ański ~as.po~~za: ~,cz~ni~ 
• i tułaiące się wprowadz do domu twego" mtłosierdżte i sprawiedltwosc więcej się 

Al DZł~LllE f.li\DlłEZ~ SPOlłTOWE - Iz. 58,7. Panu podoba, niż ofiary" (Przyp. 21.3) co 
• Zbi.orowa praca ma zawsze wielki urok wskazuje wymownie na konieczność i zna-

. PNgra~ irnprez niedzielnych przedstawia wioślars.kie Werki - Wilno, tróibój leitko- i większą silę, niż działanie jednostek, choć cze-nie tak zrozumienia istoty miłosierdzia, 
się następu14c:o:w warszawie. atletyczny i zakończenie sezonu kolars.kit'go. ofiarny czyn jec:Lnostki i w zbiorowości się jak j czystości intencji świadczenia dobrze 

Na bois.kiu Polonii o godz. 15 deroy War- zagranicą. zaznacza i często od niego jest uzależniony bliźnim. 
szawy - mecz o mistrzostwo Ligi Polonia - w Budapeszcie _ mecl bokserski Niem- W całej Polsce jednocześnie w tym r.o-ku Duch Boży opromienić musi każdy nasz 
Warszawianka. Jako p~zedmecz odbędz!e się cy _ W~gry i mecz piłkarski Wied · _ B _ pracę miłosierdzia prowadzić będziemy, to wysiłek dobroczynny, by mu inadać war-
o 1.~.,15 spotkanie pomiędzy old-boyam1 Po- da·peszt en u dz' · • d • " · · 10~11 1 druży.n<J pracowników PKO .. To osta- I W ŚofH _ mecz piłkarski Nie B ł też „Ty ień MtłOSier zia wyznaczony tośc1 moralnej, by go podnieść do wyżyn 
tnie. spo.tkanre .Potrwa tylko 2xl5 minut. Spot- garia. mcy - u Od 11 do 23 października będzie tym więk prawdziwej wobec Pana Jezusa zasługi, 
kania p1łkarsk1e poprzedzone zostaną dwoma W LODZI , szym żniwem na rzecz ubogich przez za- Głębokie uzasadnienie miłosierdzia dał 
m~zami szczypiorniaka pomiędzy rcprezt:n- . =. '· il · h Car"t ó " f' · Zb · · I d kl pó'dź • bł taCjami Warszawy i Łodzi. .Mecz kobiecych PIL~A NOżNA. Na boisk;i ŁKS-u przy s ente naszyc „ i as w o tarami w nam aw1c1e, g y rze : „ J cie ogo 
reprezentacyj odbędzie się 

0 
godz. 1 i.45, a Al. 1:fnn o _godz. 15.30 mecz ~1gowy: ŁKS - gotówce, odzieży i w naturaliach. sławieni Ojca mego„. albowiem łaknąłem ••• 

mecz męskich reprezentacvi 
0 

13. I' P~gon (1~,wow). Zawody o m1s~rzostwo klasy Diecezja nasza ze względu na rozwinię a nasyciliście mnie". (Mat. 25.34) wska-
Na beiisku Skry o godz. 10, z okazji 15- A. na bois~u WKS 0 ~odz. 11-eJ WKS - Wi· ty przemysł, znaczne bezrobocie, częste zując bez zastrz.ezeń, że ofiarę biednemu 

lecia sekcji lekkoatłetycżne.i tego klubu roze- ~:dnNa boisku KP ZJednoez.on~ 0 godz. 1.l-ej zmiany koniunktury handlowej· i wielkie daną uważa za dar dla siebie. Tak rozu­
grane zostaną zawody lekkoatletyczne z udzia IÓ: oczone - s.KS. W Pabiamcac_h na b?1sku łcm Wałasiewiczówny i Kusociriskiego o. _godz. 11-cJ: PTC - ŁTSG i w Zgierzu zbiorowisko ludzi mało fachowo przygoto- miane uczynki miłosierdzia mają moc nie-

0 mistrzostwo boksernkie .k·lasy A. wal- na bois~u Sok~ła .0 godz. 11.30: Sokół (Zgierz) wanych dostarcza nieproporcjonalnie wiele spożytą i dla tego też wierni uczniowie 
czyć będ<} Polonia - PZL. (na fali Stadionu kl Soko.l (Pab~amce).. Zawody 0 mistrz?stw? ludzi upośledzonych mate-rialnie. Chrystusowi po wsze czasy w czynieniu 
'v\10jska Pol::.kiego o l!OdZ. 12) j Makabi - asy B. na boisku Widzewa o go~z. 11-eJ: W1- s· d . . .k . d b . t . 
C.tf'rhciwice (sala Teatru Nowości godz. I?). dzew - B~ruta _(Zgie~z); na bo1s~u Sokoła 0 re a jest c1ęz ą, a w przeiawach o rze nie us aią. 

o mistrzostwo klasy B spotkaią się: Or- go~z. :5.30, ~okol (Łodt) - Sokoł (Aleksan- swych jaskrawą. Nasza „Caritas" katolicka Mimo licznie podejmowanych prac in-
kan - Warszawianka Broń _ Skra i Iskra drow) • na boisku TUR o godz. 15.80: TUR - łącznie z pracami władz administracyjnych westycyjnych zima nie zapowiada się 'dla 
- Fort Bema. · • Bar Kochb~. Poza tym na boiskach łódzkich i smorządowych usilnie zbiega o to, by biednych pomyślnie, bo choć liczba bezro 

O mistrzostwo warszaws.kiei ligi 01kręgo- mecze 0 mlstr~ost1r0 klasy c. Mecze 0 mistrzo „łąknącym chleb łamać", ,,ubogich wpro- botnych spadła, daleko do tego, by wszy­
v.:ei gr~ją PW ATT - CWS, Orkan -- Okę- stwo klas A l B poprzedzają przedmecze re· 
cie, Znicz _ PZL. i Granat :....._ Fcll"t Bema. zerwy. . wadz.ać w domy" dla nich przeznaczone, scy pracę mieli. Dodajmy do tego nieszczę 
Wszystkie mecze rozpoczną się 0 godz. J5. . 1:-EK~ ~TLETYKA: W. Zg~erzu ~a sta- choć tych zabiegów nigdy dosyć. śliwych, niedołężnych i chorych, a otrzy-

Na Wiśle o IO-ei międzyklubOwe re~aty diome MieJskim 0 godz. 14-eJ międzymiastowy Zaledwie Komitet Biskupi ukończył swe mamy cyfrę potrzebujących pomocy bardzo 
kajakowe. r. me~z lekkoatletyczny Łódź - Warszawa przy prace w dziedzinie koloni1" letnich, które wielką. 

W kraju. ud~1ale c~ołowych lekkoatletów polskich. Na w lodzi _ mecz ligowy ł.KS. ·- Pogoń. ~isku. Międzyszkoln~m o. godz. 10-ej dokończe przygarnęły 700 dzieci, już j~sień dotlkli- W pracy towarzyszyć nam bę'dzie przy 
w Zg\~rzu ;- mecz lekkoatletyczny Warsza- me m1st~ostw u~zmowskich. . . wa, a zima strasz.na się zbliża. Czas WifiC lfre wrażenie, że wszystkim pomocy okazać 
wa - Łódz. W Krakowie _ mecz !ip;owy . ~OKS. W sah Geyera przy ~hcy Piotrkow podjąć noweitwysiłki w Caritasie i Biska- tnie będziemy mogli, ani najprostszych po. 
Cracovia - Wisła i mistrzostwa ·kolarskie \ ~kieJ 295 0 godz. u.3o mecz 0 mistrzostwo dru pim Komitecie „Doraźnego Pos·iłku". trzeb ich zaspokić nie będziemy w stanie, 
Polski na tcne na 50 km. W Poznaniu - zy~owe klasy A: ~eyer - K~sche E!1de:. W. M' . dz 
mecz zapaśąiczy Polska _ Włochy . mecz 11_ sali Teatru Polskiego przy uhey Cegielnia.neJ „ iłos1er ie i prawda niech cię nie o- a!e to tylko nam winno być bodźcem do 
gowy Warta_ Ruch. w Chorzowi~ _mecz 27 o godz. 14-ej m~cz o mistrzostwo drużynowe puszczają i obwiń je około szyi twojej i wydatniejszej pracy w dziedzinie mllosier-
ljgowy AKS. - śmigły. w świętochlowi-1 klasy A: IKP - Hakoah. napisz na tablicach serca twego" (Przyp. dzia. 
cach - me<:z C> wejście do !iai śląsk - Unio11 . ~OLARSTWO: Na autostr~dzie warszaw- 3 13) brzmią nam inow "ł h · Wz a · c ~.· h ~. h h 
Touring. W Cieszynie -l'> mecz bokserski skieJ o godz. 8-ej rano: wyśc~g na dystansie . ą s1 ą w uszac Ja- yw m w1ę wszys~11.1c Ul\OC anyc 
Kantor _ Juszkowiak 

0 
mistrzostwo Polski 100 ~m o nagrode przechodmą Zarządu m. ko nakaz Boży i przypominają obowiązki w Chrystusie diecezjan moich do czymnej 

z.a~odCtWców. w Łuc~u _mecz .o wejście do Łoozi. miłości bliźniego. Nasze trudy w tej dzie- 'pracy w niesieniu pomocy nieszczęśliwym. 
ligi PKS. - Garbarnia. w Wilnie _regaty dzinie dyktuje nam wiara, a ofiara hojna Poprzyjmy S'kutecZ"nie „Tydzień Miło-

serc i rąk pójdzie w jej ślady. sierctzia", a po 111im drobnymi ale częstymi 
Dotychczasowa nasza działaJn~ć fi1an ofiarami1 kt'óre ·Składać pr.oszę w redakcjach 

tropijna, jej błogosławione owoce, a czę- ·naszych pism, dajamy dowody miłości bliż 
sto przed okiem ludzkim ukryte, - tak chęt nrego i praktycllnego patriotyzmu. 
inie podejmowane, czyny są nam rękojmią, Ufam, U; nikogo z nas nie .zbra'l<inie w 
i~ i w tym ro'ku „Tydzień Miłosier'dz.ia" -szeregach pracowników i ofiary składają­
me tylko ipomoże nam pracować z wmnoto cyeh 1d'la na.szych biednych i tej wysokiej 
ną energią ale samą ide~ młłosierdza chrze naszej pracy i serca błogosławię. 
ścijańskiego nam droższą i blitszą uczynią. t WŁODZIMIERZ, BISKUP. 

J.HORODYSKA iS·ka 
WAfłSZRWA, SENA fORSRA 37 ' 

gdzie m111cm ... 
r1.1.nt jJ..1.i 1 r<1:z11 

WIELKA IMPREZA LOTNIC 'l.A NA STRZE 
NICY „MANIA ZI ROWIE" 

Przypominamy, że wielka impreza lotnicz 
organizowana przez Lige Obrony Powietrzne 
i Przeciwgazowej, odbędzie się dzisiaj ti. dni 
2. 10. 1938 r. o godz. 14-ei (a nie jak up,rz~ 
nio podawano o godz. 16. na terenie strzelmcj 
wojskowej „Mania - Zdrowie". . 

Dojazd tramwajami 15-tą oraz 3-lką 1 14-
- łącznie z doiazid.ami a'lltobusowymi. 

NOCNE DYżURY APTEK. 
.Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: 
M. Kasperkiewicza, Zgierska 54, f;„. Ilych~· 

i B. Łobody 11 Listopada 86, M. Z11ndelew1cza, p, 
kowaka 25, S. Bojarskiego i W. Schntza, Przejazd 
Cz. Rytela, Kopernik11 26, M. Lipiec11, Piotrk.ow• 
193, A. Kowalskiego i S.k.a Rzgowska 147. 

Ce aas po pracy rozweseij 
CASINO - Ludzie za mglą. '' 
CORSO: - Winowajca. 

EUROPA: - Przygody Robin Hood 
GRAND KINO: - Druga młodość. 
IKAR: - 10 z Pawiaka. (Nowa kopir 1 

JAR - Na scenie: $miech to zdrov; 
na ekranie Bohaterska brygada. 

METRO: - Fortancerki. 
MIMOZA: - I. Przy drzwiach zamkri 

tych; Il. Oddział śmiałych. 
. OśWIATOWE: - I. Tajemnica pan 

11Dzie6 Konia'' w Łodzi Peslrremde fressardews~icb kla.11ców !IBri::lt?w~:::~p~:~::::rc."ki. 
w~z•.a.czoM• ..... , •• „ PA~D„IE•••-• „ lł•ZeLUCIA OFICEllłłlW lłEZElłWW „ RIALTO: - Szato~a Claudettc. . -. -. • a A 11"9 -.„ • . RAKIETA: - Kobiety nad przepaści 

ŁÓDŻ, ~la 2. patdzlern1.ka. neJ. w1p~łpraey nad rozbudoiq ł obron, Państwa. SŁOŃCE: _ I. Tajemnica panny Brinl 
Na ostatnio odbytym posiedzeniu Komitetu 

„Dnia Konia" postanowiono urządzić w roku b. 
„Dzień i(.~" w niedziele, dnia 16·2'.0 paź­
dziernika, w parlru im. Ks. Józefa Poniatow­
skiego. 

Il piętro w gonzinach od 11 - 14 i 17 - 19, ł Y" ubd1egły p1~tek, d1
1
ua 30bbi~., odby- WOfod1ceraowd1e r~ederwy z~w Nrzueodny pr~_e.z1 Natczedlne

6
go li. 30 karatów szczęścia. 

a w soboty od 11 - 14 (te\ 128.03.) o się na zwyczaine wa ne ze ranie człon- .~ o. s~ nocze.nt.a aro u wuo az an ar w S ry. 
,,Dzień Konia", :r.ys\roiący w nas:r.ym mieś- ków Koła Łódzkiego Związku Oficerów Re- armu. uw~zaJ~ sa rueod.zowny wamnek do areałi. TYLO\\ • - ~zgardzona. 

cie z roku na rok na popularno§ci, niewątpli- . . . . 1owan1a w1ełk1ch t,daA, Jakie Pobka ma przed eoh, TON: - Zbłądziłem. 
wie i tym razem ściągnie do parku Poniatow- zerwy, posw1ęcone omówi emu .aktua·lnych ,.Zjednoczenie Narodu" winno dokonać aio azybko, URANIA. _ Mat c k 

Pror;ram tej ciekawie zapowiadającej sle 
lmpre:i:y został znacznie rozszerzony I poza kon 
kursem na najlepiej utrzymanego konia doroż­
karskiego, konia zarobkowege> ciężarowe11:0 i ko 
ni w prywatn~h zaprzęgach cieżarowyc\\ i 
w~rjaz<lowych - przewiduje także udzi.a\ l llO­
pisy koni. woJ·skowych, po'.icyjnych i Łód:i:kiego 
"'..tlbu Jazdy Konnej. 

okiego liczne rzesze publiczności, przede wszyst zagadnień z żyda- Koła1 ja'k i obecnej sytua- a olieerowia rezerwy w tym dziele wesm, aktywny • e z a. 
kim za~ tych wszystkich łodzian, którzy są cji politycznej. 11dzial Jako najbli~·q etap tej współpracy, olicerowie 

Za pomocą zainstalowanych w Parkll mega­
fonów p.ubli<;.Zność dokładnie informowana bę­
dzie o przebiegu poszciególnych konkursów i 
ich wyni•kach. 

W czasie konkursów w parku grać bedz!e 
orkiestra wojskowa. Wstęp bezpłatny. 

Zapisy na poszczególne konkursy przyjmo­
wane są codziennie, prócz niedziel i świąt, w 
kancelarii Łódzkiego T-wa Opieki nad Zwierze 
tami w Łodzi, przy ul. Piotrikowskiei 109, front tiffl _____________ _ 

~ YCIE ZGIERZA 
kEPREZENTACJA RADY .MIEJSKIEJ W KO· 

LEGJUM WYBORCZYM. 
W sali posiedze1\. Rady 'Miejskiej w Ratuszu 

odbyto się pod przewodnictwem J)'rezydenja J. 
::iwiercza posiedzenie Rady Miejskiej, poświę-
1.:one wyłącznie wyborowi przedstawicieli no­
wego samorządu w koltgium wYborczym. • 

przyjaciółmi zwierząt, a w_ szczer61noki 'ko- rellCrwy uwał•Jt w) '>ory do Sejmu i Senatu. O'wiad 
nia. Obrady za-gaił prezes Koła Łódz.kiego czaj" ie w 'W)'boraw w ®iach 6 l 13 li1topada rb. 

p. Mooest Słoniowski i zaprosił d<> pre7.y- we~ udział i w:r.,-waJ, cale ąołec:r.~stwo do wr Dzii -rozpot:z••na SlllP dium ~gromadzenia pp. nacz. kpt. dypl. ~o- pełruenia tego obow!':r.k: ob,:watelak1ego, 
. 9 '9ł walsk1ego - p.o. prezesa Okręgu Łódzhe- Off • 

VTydz1eft SzKoły Powszechnej go Z.0.R., I?·]. Juszkiewicza - sekretarta weJdt do'0;:j;::er'Ien~~:. 1;J1n~!0ł~ ;~C:r.;:-:1: 
ŁODZ, z. 19. _ DzJ.§ rozpoczyna się na tere- Kola ~6dzk1ego Z.O.R. oraz na sekretarza deb7 wenl7 tam jed~ostki ~elnowartoiciowe pod 

nie naszego miasta Łodzi V Tydzień Szkoły zebrania p. R. Hertla. wsg1cidcm m.ora';nrm· Jeclno~tki, kt6re wykazały, i~ 
Powszechnej mający na celu zgromadzenie fun P. Prezes Słoniowski w krótkich tołnier uatosunkowuJQ i1t1 po~ytywn~e do .spraw ~bronnofo 
dusz6w na budowę srlcól. Miejski Komitet V TY k' h ł . h · ' · · P~twa. Muu, to hyc ludzie, ktor:r.y maJ• odwa1t1 
. d - I . d I . t I"" k" S IC S OW ac wy1asmł cel zebr am.a, po apc>Jr:zeć prawdzie w o~y i bronić apolecznej i na 
~o ma ape .u1e o spo eczens wa vuz 1ego o CZ · ·o ~. k' ść p d · l d · k · h k · k · iyc..z .:we -traktowanie kwestarzy i składanie 0_ ym wzn1es1 no Ol\rzy I na cze · irezy- ro o~eJ sprawy,. u zi~, . toryc omun t~ra ~1e 
fi ar pieniężnych w dniach od 2 do 9. 10 b r na den ta R.P. i Marszałka śmigłego - Rydza. 1hałamie _,a;u teł 1!19 :un1~1 •. k!6rzy tylko ł Jedynie · · · · · · z k I · k K ł J • • ~ 1t„1 na ttrazy ueu1wo~1 &1>0łecznej a honor · 
rn.:.z Towarzystwa Popierania Budowy Szkol, o e1 se retarz o a p. uszk1ew1cz. zło- miłoH OJ'~z ..... y wy~•j umt"eJ • „ ·· 1. , d 

1 
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na~-en~u p.ins wu .-. iz .sz. 0 nyc 1 11omie 'zwracai·ąc uwagę na konieczność brania otieer~ rezerwy. · 
stczenie dla pół m1!1ona dz1ec1. . . • • * 

Nadto w· okresie V Tygodnia będzie otwar- udziału W pracach Z.O.R. wszystkich bez 
ta od dnia 1 do 16 patdziernika rb. wYStawa wyjątku członków, cytując następujące sło­
P'.ac ucz;nio~skich s~ół powszechnych i śred- wa: „pamiętajmy, że od stopnia naszego 
mch ~brazuiąca działalność Towarzystwa w wyszkolenia oraz naszej gotowości w du-
okres1e 5 lat. · t · b d · · 1 • · ·k 

Podczas trwania wY5tawy będa w}'1conY"Wa zym. s o~ni~, ę zie uza ezn10ny wym przy 
ne produkcie artystyczne I m~1zyczne miodzie- szlej WOJny · - Szereg przytoczonych 
ty szkól powszechnych i śre<lnich, oraz nader cyfr zilustrował działalność Z.O.R. oraz je­
m!!~ rozryw'ka w postaiei lote~li o wielkiej '1· go pomyślny rozwój, co się szczególnie 
czbie ba~dzo cennych przedmiotów: Wystawę uzewnętrzniło w zaprawie strzeleckiej człon 
mogą zwiedzać osoby dorosle ccxlz1tmnle od kó z O R ł · 
godziny 16-ei do 21-el a mlodzlet szkolna od w · · · -Oraz w pracy spo eczneJ. 
godziny 8 do 14-ej. W dyskusji nad obecną sytu.acją poli-

Wystawa mieści się w budynku szikoly Dow- tyczną w Europie zabierali głos pp.: Maci'= 
sz~chnei Przy ul. Cegielnianej 26. - Cena wej- jowski, prezes M. SłoniowS'ki oraz rodak z 
śc1a dla dorosłych 30 groszy. za Olzy insp. Cienciała. 

Oficerowie rezerwy na Nadzwyczajnym Zebraniu 
"' dniu 30 września 1938 r. po rozpatrzeniu ltanowil 
ka, ujętego przez przedstawicieli tp0łeezei1stwa 
Crancu&kiego wobec Narodu Polskiego -w zwitzku 
ze spraw, żod11ń polski.eh w stosunku do Ciechosło. 
wacji, zwracaj, &i~ do kombatantów lrancusldch 1 

następujqcymi oświadczeniami: • 
Naród Polski, którego najlepsi tynowie wieło. 

krotni!' przy boku Francji walczyli o wvlnołć obu 
krajów, ma prawo wymagać, by bohaterska jego 
przeszłość była przez Fr.ancję aznnownna i n11leżycic 
rozumiana. 

Ofic~rowie rezerwy, jako jedna z organizacyj kom 
batanck1d1 polskich, zwracafo sit1 do Kombatantów 
Francuskich 1 wezwaniem by poskromili i pny• 
wołali do porz11dku tych· wszystkich, którzy obrasili 
bohaterską przeszłość Narodu Pol!kiego. 

Po zagajentu przez przewodqiczące~o radni1 

Srronnktwa Narodowego zlożylf'I' oświadczenie, 
że udział.u w wyborach do ciał ustawodawczych 
11.e wez.ma i manifestacyjnie opuścili salę o­
brad. Pozostał jedynie ze stronicowa członek 
;,arządu Miejskiego wiceprezydent L. Zającz­
J;owski, który wziąl również udział w .głosow,\ 
11:11 na kandydatów do kolegium. 

Zarządzono glosowanie. Kartki oblicza~ PD. Chmurno .a.1• „j•plo 
Nicr)okói i Kaźmierczak. W wyniku glosowania . '.U ~ „ ~ 

W konsekwencji uchwalono szereg re­
zolucyj, których brzmienie jest następują-

Ofice.rowie rezerwy zapewninj11 twych kolegów 
lrancusk1ch o tradycyjnej sympatii Narodu Pol&k.iego 
do Francji'', 

Clo kolegium Okr~gowego wybrano pp.: prezy- Pnn o pogodzie ntedzielnej. 
c.euta J. $wiercza, ~yr, Wl. Mi>chnę, W. Kurow . . 
~.:':::o, B. Stasi(1S1kiego, St. Koszadę, kier. J. ŁÓDŻ, 2: 10 -;--: Przewi.<lywany przełneg po-

- nBohater&kim Rodakom 11 n Oby ełowa otu 
d1y do wytrwania w ich ciężkich zmaganiach 1it1 z 

Po zakończeniu obrad zehr11ni oficerowei reser 
wy odśpiewali Hymn Narodowy. 

TEATR POLSKI, CEGIELNIANA 27. 

Dziś w niedzielę o godz. 4-ej popoł. a we " 
rek o godz. 7,30 wiecz. przehl:>jowa komedia M .La. 
•zło „ W perlumerii" - w reżyserii dyr. Hugo1 
~foryciń&kiego. 

Dziś w niedziel~ o godz. 8,30 wiecz. powtórze.m 
wez<>rajszej premiery: wystawiona z wielki mnak 
dem pracy, stylowa, romantyczna komedia Edmur. 
Rost:inda „Cyrano de Bergerac", która zainaugnr·· 
wała wielki tezon w Teatrze Polskim . 

Udział "' tym naprawdę warto-ściowym vad 
w!sku bior4: Wl. Krasnowiecki, oraz Wilińska, Zt 
sadzianka, Chojnacka, Dunajewska, Dejunowie 
Iłań--..za i innL 

Jutro w poniedziałek teatr nie czynny. 

TEATR POPULARNY. 

Przy jęta z uznaniem podczas wczorajstej pre· 
miery sztuka Karola Huberta Rostworowskie, 
"Prz~prowadzka" powtórzona będzie dziś w nied:zie .. 
l~ o goo~ 4,30 popoi. i 8,15 wiec:n., oraz w ponie 
działek o godll. 8,15 wiecz. W colach wainiej~nr}~ 
Go~ławska, Koswwska, Życzkowska, Arnoldt, .Pl1 
ciński, Mro-ziński, Winawer i reż. aztuki B. Dąbro" 
ski. 

TEATR „KOT W BUTACH". 
(AL. KOśCIUSZKI 57) 

Otwarcie ulubionego teatru dziatwy J.;o' · · j 
„Kot w Butach" nastąpi już w przy~złym tygo<lui'.t 

„Kot w Butach" wystawia na otwracie .sezonu pi~:C' 
ftł baJk~ J. Dn.szyńskiej .,O raku nieboraku i pstrl) 
gu dziwolągu". 

NastępnQ bajkę wystawioną przez Teatr b~d7.ie 
bajka Marii Kownac.kiej "O Żnczku . Sz.kolatzku i 
o Sowizdrzale, oeo jeden kochał t7.kołę, a ten dru~i 
wcale". 

N'c..pokoja z obozu prorządowego i p. Marszał- gody w dmu dz1s1eJszym; pogoda słoneczna i 
ka z klasowe:::o Związku zawodowego. w gło- ciepla przy znacznym zachmurzeniu w Polsce 
so\•: aniu oc~.dano głosów na prorządowc:ów l4 Zaci;Jodnie). Temperatura w ciągu dnia 0>koło 
na kandyd::?,ÓW Zw. K'·asowego 8 i :1lożono 4 I 20. sto,. Umiarkowane wiatry llOit'Jdniowo-wstC!10 

zaborc9. 
W walce 11 brutałn, pnr:emoq zgin~o jui wielu 

Polak6w. Wielu dobryd1 synów narodu oddałG swe 
Z DOSf ldZelil ZlfZildU OkfelU znR DZISIEJSZA PREMIERA SZTUKI ROSTANDA> 

V „CYRANO DE BERGERAC". 

k„•·tki biale. Glosowali również Niemcy i ŻY- dnie. . 
<.izi, prznzym d OS1'l.tni zlożyli prawdopodob- PODZIĘKOWANIE 
nie białe ka~tki. · dla Federac)I P.Z.0.G. w lc1dzl. 

Zarządowi ~ek~ii Kulturalno - Spo!ecznei 
l\l.tt;z LEKKOATL'EfYCZNY LóDŻ WAR- or:i:y Wojewódzkiej federacji P. Z. O. O. w f~o 

SZAW A. dzi a w szczególności przewodniczącemu Sek-
Ku radości Zgierskiego społeczeństwa spor- cjj p. mgr, inspektorowi Madejowi Aleksan<lro­

towego udało się Miej. Kom. W. r. i P.W. zor- wi za wzorowe zorganizowanie i postawienie 
ganiiowany przei Ł.Z.L,A, mecz lekkoatlet:rcz- na wysokim poziomie kolonii letnich dla dzieci 
ny Warszawa - Łódź przenieść na zgierski kombatantów lódzikich - oraz za udostępnie­
stadlon reprezentacyjny. nie dzieciom naszym pobytu na ko'<>niach w gó 

Zawody w których udział weźmie elita poi- rach i na<l morzem,, którzy dotychczas byli poz 
skich lekkoatletów 1n:ii nasi lokalni zawodnicy bawieni możności korzystania z dobrodziejstw 
rozpor.utll ~i.: dziś o godz. 14 na Miejskim St.i klimatycznych KÓr i morz'a Jak r~wnież kierow 
d 'on!e sportowym !który przygotowano staran. nictwu i całemu Personęlowi wychowawczemu 
1i'e do tego święta sportowego jakim staną się sanitarnemu i go~Po<larczemu - na koloniach 
1:;„vody, Sympatycy sportu naszego miasta bę- w Józefowie po<l Tomaszowem Maz. za tro~kli 
ą mie'·l prawdziwa ucztę sportową i nieM\(Pli- wq i ojcowską opiekę nad dziećmi - składa tą 
·'e wezmą gremialny udział w zawodach, dro~ą jaknaise11decznieis1e po<lziekowanie. Ro· 
·ykorzYStnJJąc tak wspaniałą okazję zobaczenia ązice i Zarząd Zwiqzk.u Legjonistek Polskich w 
n~szych olimpiiczyi;ów. Łodzi. 

ltEPF.RTUAR KIN. 
1<1.no „i\l>ollo" wyświet"~ wspaniały film „10 

...,1wiaka". 
Werrus """' "La Habanera•. • 

Jutro ne obiad: 
Barszcz małoruski. Zrazy zawijane z ka 

szą, borówki. 

' 

życie na ołtarzu wolności. To bohaterowie. Uczcijmy Pod przewodnictwem kpt. dY'PI. Kazimierza 
ich parni~ chwil,• milczenia. Kowalskiego odbyło ai~ posiedzenie Zarz11du OkręJU 

ŚIQ6k Zaolza1iski musi wrócić do Polski. Lódr.rkiego Zw. Oficerów Rezenvy, na którym orna. 
Bohaterskie, walczoce Zaolzie niech iyje! wi.nno nczegółowo sprawy organizacyjne, międ1y in-

• • * I nymi sprawę wzmożenia akcji odeaytowej. Wobec 
opu!Zezenla przez dotychczuowego prezesa okł'ęsu 

. - .Mr, oCi·e~owie rl'zerwy wierni tradycjom żoł- łód:i.kiego ZOR. p~k. Tadeusza BełdowMciego Lodzi 
nicr~k1m, melduJemy Na~zelnemu WoJzowi Marszał przez akla111adę zo!łał wybrany n11 pł'eze!la dotychcza 
kow1 Śmigłemu - Rydzowi pełmi gotowość do czyn· sowy viceprezes kpt. dypl. Kowalski. 

Dochód na budowę szkół. 

Dziś o godz. 20 min. 30 w Teatrze Polsiki11 
Przy ul. Śró<hnieiskiei odbę<lzie sie premier• 
wspanialej sztuki Rostanda pt. „Cnano de Be. 
gerac". Przedstawienie zostało zakupione przez 
Miejski Komitet Towarzntwa Popierania J.:,„ 
dowy Publicznych Szkól Powsz. d":.. pO'wiek .i:: 
nia. funduszów na btldowę szkól. Komitet lJI os~ 
wszystkich, którym dobro szkolv glębciko lcż1 

• • na sercu, o wziccie udziału w premierze tej JJ:e 

ProJe'l.I godzi· en ro Z Da Ir Z e R 1· a ~:;~lns:.t~;~s~:~~f:~11~t;vcgt~ni ~\~i~~·~r~~~yc!1~t~·~ fi 1ak1m 1est budowa szkol. „ przez Rodzin6:> Radl-0''-'Yą „ Niechaj nikogo nic za'oraknie na nied.zleln:.-i 
':Ir: ~ • 

1 

premierze. Bi'·et;: do nab;·cia przr kasie. · 

Łódź, dnia 2 paź<lzierniika - Od jednego z wątpliwości, te '' k drobna f>Płata nie będ:i:ie 
naszych czytelników otrzymaliśmy .'·ist, porusza uciqżliwa dla ni:.;cgo, a rezultat przy powszech 
iący sprawe zbiórki na ociemniałe dzieci, pro- ności ponoszenia 1JPl&tY będ!ie bardzo wielki. WINSZUJEMY. 
wadzonej przez Rodzine Radiową. Nasz czytel· 
11,k z uznaniem boclkreśla wrsilki tei społecznej 
01 ganizacji, proponując przy t}'!Il aby zbiórk •. 
ną dzieci ociemniałe upowszechnić za pośrednie 
'"em radia. Zdaniem projektodawcy należałoby 
z~ape!ować do wszystkich radioodbiorców, aby 
dn 111iesięcznei opłaty abonentowej dopłacali od 
detektc::1 a po 5 groszy miesięcznie, a od apara­
tu lampo..vt.;o po 10 1r. mies!ęienle. N1e ~e1a 

Projekt goJi'cn rozpatrzenia. 

Czy jesteś członkiem 

L.O.P.Pa?i 

Jutro. Teresie. 
Wschód słońca 5.39. 
Zachód słońca 17. I O .. 
Dłagość dnia 11.31. 
Ubyło dnia 4.42. 
Tydzie11 40 . 
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esadna zazdrość 
zabija kwiat miłości. 

Obecnie istnieją zagranicą miejsca po­
u dla narzec7onych, gdzie znani lekarze 

t"raią się wskazać młodym ludzk>m dro­
·ę do SZCZ\'ŚC:a. Oni też dbają o zdrowie 
1ałżocków. Niejedno nieszczęście wstało 
·dalone od progu małżeńskiego mieszka­

' przez tychże doradców. Jeden z leka­
rv opowiada, it" bardzo często powstają 
'1 tnie w małżeństwie z tego powodu, że 
1 żorek zbytniri oddaje się swemu zawo­

\ Mężczyzn.:1 powinien się zawodowi 
·emu oddawać, ale nie utonąć w nim. 

te przec;adza w wykonywaniu swego za­
\'<'du, ten oczywiście mało ma czasu dla 

:1;e i ż()ny, któ ·a nie jest z tego zadowo-
na, crując się osamotn ioną, zwłaszcza, 

1dy nie oosiad dzieci. Z innej strony po­
w nn·a żona mieć udział w pracy męża. 
Mf'iczyzna bo.vi•em dopiero wówczas 
dział wiele. jeżeli do jego siły docho­
lzi część, cz. cząstka chociażby pracy 

czy myśli io 1v. Chociaż macierzyństwo 
f t :iaipyc;znk1~zym ukonorowaniem ży­
a kobiety, to jednakże nie powinna ona 

y1tracać się ca a w dziecku, skąpiąc mę­
t rn 1 swych myśli i rad. 

ale której lekają się panicznie. 
Pewna pacjentka zgłosiła się do tej po 

radni po popełnionym zamachu samobój­
czym. Była okropnie zdenerwowaną. Za­
niedbana, zapłakana, ciągle przepędzała 
męża z domu swymi ustawicznymi wy­
mówkami. że on kocha inną. Tymczasem 
mąż był jej najwierniejszy. ·po prostu nie 
mogąc wysłuchiwać dłużej jej wymówek, 
uciekał z domu do restauracyj. Jednakże 
kobieta ta po zaczerpnięciu porady w po­
radni miała jeszcze tyle sił, że cofnęła się 

ze źle obranej drogi i zdołała zdobyć so­
bie miłość męża. 

Drugi lekarz tejże po1radni opowiada, 
że właśnie małe przyczyny wywołują wiei 
kie skutki. Oto niektóre kobiety stają się 
albo zbyt wielkimi propagatorkami czysto 
ści, albo znów nie dbają o czystość zu­
pełnie. Jedno i drugie - jako przesadne 
- działa na męża w ten sposób, 

że woli przebywać poza domem. 

chwaląc ich urodę, czy toalety. ż001a tego 
nie lubi. 

Ostrzega się także przed kimś „trze­
cim" w małżeństwie. Oni to rozszerzają 
małą szczelinkę niezgody w szczęściu mał 
żeńskim, i czynią z niej przepaść. Oto 
na przykład taki )) trzeci" a dobry kolega 
męża radzi: 

- Ty się nie daj, uderz w stół, aż szy 
by zabrzęczą. Panem ty jesteś. 

Albo taka „trzecia" radzi żonie: 
- Nie daj się, nie odpowiadaj mu na 

żadne pytania, w ogóle nie troiszcz się o 
niego. Pokaż mu co znaczy zadzierać z 
tobą. 

I jedna i druga strona namówiona 
przez „ takich trzecich" po.pełnia coraz to 
inne głupstwa, i źle wygląda w ogrodzie 
małżeńskim . Więdną kwiaty zaufania, 
schnie roślina miłości i szacunku. Więc 
przed „ takimi trzecimi" zamykać drzwi 
skrzętnie, i potem oczyścić pożycie mał­
żeńskie z chwastów i z tych naleciałośoi 
Małżeństwo jest bowiem wdzięcznym po­
lem do codziennej twórczej pracy. AJ.e ł 
tu najpierw trzeba dać coś z siebie, zanim 
się coś otrzyma. 

nie mogą dorównać lekarsk,m 

I 

l ylczne 
zabiegom. 

Kosmetyka poczyniła ostatnimi czasy nie- rozporządzamy w tej dziedzinie, jest elektro 
wątpliwe postępy, uwalniając się coraz bar- koagulacja. Skuteczne wykonanie zabiegu 
dziej z mgieł tajemnoczości i blagi. Pod wymaga dużych kwalifikacji, nie m6wiąe 
wpływem wytrwałej, niezmordowanej kry- już o odpowiednim aparacie elektrycznym. 
tyki, pole popisów dla niepoważnych i nie- To, co można osiągnąć domowymi środka­
sumiennych ,,trubadurów" mato wartości~- mi, nie umywa się nawet do efektów otrzy­
wej produkcji kosmetycznej - zwężało się mywanych.,;'.ektroikoagulacją. Może jednak 
z każdym rokiem, a jak się zdaje, przyszłość ktoś oszczędny (względnie leniwy) zapyta: 
tego rodzaju „kampanii" żerującej na naiw a co się robi na plamy brunatne w domu? 
nośd klientek, zatracających w rozmarzeniu Na to pytanie służyć możemy następ.ującymi 
poczucia rzeczywistości, - nie wygląda ró- wskazówkami. 
żowo.. . W ciągu kwadran!la stosujemy t. zw. p:P. 

Zamiast mało wartościowej „poezji" żą~ rów'kę .na twarz, bez~rednio zaś po tym 
da się już dziś z różftych stron rzetelnej i do ,,operujemy" na odpowiednich miejscac'it 
stępnej wszystkim prozy, któraby wytłuma- przez 2 minuty otrąbkami migdałowymi. 
czyła 

na czym polega działanie 

tego czy innego kosmetyku, tego czy innego 
zabiegu kosmetycznego. W ten spasób prze 
mysi kosmetyczny zbliżył się mimowoli do 
przemysłu farmaceutycznego, którego wy­
roby są przedmiotem pracy i publikacji 11.ł­
dzi powatnych, ludzi nauki. Ale prawdziwy 
postęp w kosmetyce oznacza zarazem co 
raz większe oddalanie się od zwykłych, pry­
mitywnych warunków produkcji, jakie daw 
niej miały miejsce, a które d7iiwnJe przypo­
minały niewybredną pracownię domową po 
zwalającą na „samowystarczalność". 

Weźmiemy dla przylkładu sprawę usti­
wa.nla brudnych plam na twarzy. Jednym z 
najskuteczniejszych środków, jakimi dzisiaj 

- -

To jeden sposób „domowy". Drugi po­
le~a na smarowaniu twarzy na noc nast~­
puiącą masą. 

Kwiaty bzu i fasoli p.olewa się mlekiem 
kozim, pozostawiając je tak na całą do 
b~. Z kolei mleko odlewamy i wyciąg ter 
mieszamy z mąką grochową, dątąc do ~ . 
trzymania ciastowej masy. 

Maść zmywa się nad ra.nem zwykłą 
wodą. Zabieg powtarzać wypada szereg 
nzy z rzędu. 

Dla „wybielenia" skóry twarzy można­
by się ostatecznie uciec i d<> soku ogór­
kowego w połączeniu z gliceryną. Taki 
płyn ogórkowo - gliceryn<>wy przyrządu 
się w sposób następujący: · . M1ż pozostawiający żonę same.i sobie 

~zy kilka razv dziennie wyrzut: ,,Nie ko 
ac;z mnie, a "ochasz pewnie inną kobie­
'. „Ta inna" jest dla kobiet ową wielką 

0

C':i:najomą, k 6rej nie znają, 

Inaczej postępują znów mężowie. Oto 
powtarzają oni co chwilę: „moja mama 
robiła to tak", - co drażni młode mał­
żo'tlki i wywołuje kwasy i dąsy. Mężczyz­
na żonaty, powinien zawsze matkę swą 
kochać, ale w żonie swej uznawać swą to­
warzyszkę, a więc nie ganić jej ciągle. 
Mąż, wychodzący na spacery z toną. nie 
powinien oglądać się za obcymi kobietami 

Lepi ei za1rzec .... 
Pokrajan•e 111. drobne kawałki, ogórki 

wyciska się dokła'dnie, otrzymany zaś wk 
flltruje się. W równej ilości dodajemy do 
soku gliceryny, a ponadto jeszcze 30 proc. 
alkoholu i nieco boraksu. Wszystko do­
kładnie zmieszane wlewa się do butelki i 
płyn ogórkowo - glicerynowy jest gotowy 
do u:tytku. · ZE PRABABKI 

·e Pielel!nowalg swotą urode.1 
~półczesnym zarzuca OP'i- ła wodą. I 
czasu i trudu poświęcają Sławna piękność i niekoronowana kró ' 

1 'I, Zarzut to niesłuszny, bo Iowa Francji mme Pompadour używała ' 
ciność da\\ 1vch pamiętników wykazu do pudrowania twarzy specjalnego pudru 1· 

że ra'ize pr<tuabki pielęgnowały swoją sporządzonego z weneckiej glinki, prosz­
dę znacznie ~taranniej. Tym właśnie ku tanniny„ kwasu boirowego i proszku 1 

ran:om zaw i ięczały, że olśniewały lykopodinowego. Także królowa Maria - i 
\ ją prezercj~ niejednoikrotnie przecho Antonina pielęgnowała swoją słynną ie ' 

I 'ly do historii. świeżości cer~ pewnego rodzaju lotionem, I 
D ana do P! itiers była · jak wiadomo, składającym się z soku c-ebulek liliowyich / 

b't tą 42-letni:i gdy król francuski Hen z hamamelis i wody z kwiatu pomarań­
k I rnkochał się w niej od pierwszego czowego. 

Czy to kule zaświstały 

Ale, jalC sit riekło daleko Jest d:dś 
środk<>m domowym do Mwoczesnego ar'se 
nału kosmetycznego, a z cza~ern bę'dzie co· 
raz dalej.„ 

PODSŁUCHANE 
MIODOWY MIESIĄC. 

- OJ wy porabt.acłe podczas młodowe-. 
go mJ.esiąca? 

eirz r.ia. Jej 1 ·dę uwieczniły liczne po- Lola Montez, inana kurtyzana I tan­
~ , przech 1ware po dziś dzień w roz- cerka, której uroda miała tak niekorzystny 
<1' vch francuskich pałacach, a zamek wpływ na historię Belgii i jej władcy Leo 

t zbudo\ ano specjalnie dla niej. Ra- polda II, otrzymała <>d dam na dwotrze 
> a 1 b ust Diany de Poitieres, były hiszpańskim środek piękności, .:z któreg<> 
ne w całej rancji, a ten szczegół uro- korzystała przez szereg lat. Otręby psze-

Dziś, gdy w świecie jest gorąco, 
gdy złe ręce mącą w kadzi, 
choć na chwilę wspomnieć Marsa, 
.111yślę sobie - nie zawadzi.„ 

czy też granat rwał kobierce, 
jednakowo pod mundurem 
niestrudzone bilo serce • 

- Nie uwierzyss jak wesoło tyjemy. 
1 Moj& toilll gotuje, a ja muszę zgadywać, co I to miał<> być. 

" W TRUDNEJ SYTUACJL 

Wstyd.i $if, Tadziu! - Mówi oi­
ciec do 8-letniego synka. który ukłuł się 
w pa'1ec i brzydko zaklął. - Tacy mali 
chłopcy jeszcze nie klną I 

' za' d7 iecza • podobno codziennylJl zim niczne moczyła przez cztery godziny w 
. m kapie Io n. occie winnym. po czym dodawała 5 żół­

hne k biet uwiecznione przez histo- tek i 10 g. szarej ambry, destylowała tę 
L Ż\ wały p dobno bardzo skompliko- mieszaninę, zamykała hermetycznie i pOI 

' nych meto 1 elęgnacfi urody. Katarzy- dwóch tygodniach nakładała na twarz w 

Słów nadmiaru nienawidzę 
i hołdować lubię CZVNOM, 
gdym otworzył wczoraj szafę, 
aż buchnęło naftaliną„. 

Na wojence też jest ładnie, 
wciąż zmieniają się obrazy, 
mundur wiernie piersiom służył, 
choć pokrwawił się dwa razy „. 

- Więc cóż ja mam robić? Mamusia. 
mówi, te jestem jut za duży, żeby płakać, 
a ty mówisz, że jestem za mały, aby kląć. 

'i cle Meclicis r rzywiozła ze swojej wło- rodzaju dzisiejszych maseczek kosmetycz 
<iej ojCZ\'Znv ~"em na pielęgnację c·ery i nych. 
rirv, kt0ry b\ sporzadzony według na- Przeciw zmarszczkom stosowała sław-

1 rmiącej r~ce 1v: 200 g. najlepszego na aktorka francuska mme de Vestris krem 
odu, 200 g. -,;;liceryny, 19 g. mąki karto składający się z różnych części ałunu i olej 

Na wieszaku tkwi mwtdurek -
i wyblakły ł nie strojny, 
moja świętość i relikwie 
spod Kijowa, z czasów wojny.„ 

I dziś można w nim wojować, 
pójść po trupach z tęgą miną, 
choć jest stary i wyblakły, 
chociaż pachnie naftaliną. 

1 ~1e1, 200 g. r roszku z delikatnego my- ku ze słodkich migdałów, ucieranych z 4 
Im, i<\t"w·eg.-. i 30 g. benzoesu miesza- białkami i wodą różaną. Krem ten nakła-

' s'e dokładn e i formowało w małe kost dała mme Vestris na jedwab i w takiej ma 
1. 0 o z;1i;tvgn "ciu myła sie tym mydłem seczce na twarzy spała całą no·c. Recepta I 

\. farz na Med1ds, a nakładaną do słoi- ta miała być zdaniem współczesnrch do­
·ów mieszanin<' nacierała twarz i zmywa skonałą na pielęgnacj~ cery. 

Och ten mundur! - Ody nań patrzę, 
turkot armat mi się marzy, 
w nim, choć błotem powalany, 
było jednak mi do twarzy. 

Nłe zaszkodzi, by znów człowiek 
w bojach trochę się zaprawił„. 

ZEKAlSll Ranny malaj wciąż leżał w gorą-czce, na pół przyto­
mny, toteż dotąd nie mogli nic z niego wyciągnąć. Nie­
cierpliwili się tym mocno, ale zaradzić temu nie mógł ża­
den z nich. Musieli więc czekać cierpliwie, aż wydobrze­
je nieco, by go można było rozpytać. 

A tymczasem odbywali jedną z najcudowniejszych 
podróży, płynąc baj eczną drogą, wśród najwspanialszej 
egzotyczn ej roślinności, upajających zapachów najprze­
różniejszych storczyków i innych kwiatów, wśród śpie­
wów milionów ptaków, w cieniu drzew, wśród których, 
jak w zaczarowanym tunelu, ginęła rzeka. Leżąc w usta­
wionym '1a tratwie namiocie, obserwowali dzień po dniu 
całe przebogate życie dżungli, wolno, z powagą przesu­
wające się przed ich oczami, niby taśma filmowa. Cza­
sem tylko atakowały ich z drzew ukryte wśród nieprzej­
rzanej gęs twiny, złośliwe małpy wszelkich gatunków 
i wielko~ci , czasem mignęła im dzika twarz Dajaka, zdzi­
wionego i przerażonego zarazem ich tu obecnością, cza­
sem spadła na którąś z tratew zatruta . strzała, wypu­
szczona tajemniczą ręką , nie wyrządzając im krzyw·dy; 
al e te wszystkie wypadki nie mogły im zakłóci ć świado­

mości, że p rzeżywaj ą n aprawdę bajeczne chwile, jakich 
dotąd zapewne nie prz eżył w tych stronach żaden czło­

wiek bi a ły. 

Wie~zorami, gdy tratwy zatrzymyw.ały się na środku 

rzeki na noc, malajowie, uj ąwszy w dłonie swoje instru­
menty muzyc zne, grali na nich swoje tęskne, z daleka 
przyniesione melodie i śpi ewali półgłosem swoje rytmi­
czne i melancholijne, p ełne przedziwnej rzewności i tęs­

knoty piosenki, marząc o dalekich wyspach swej. ojczy­
zny, do której, któż wie, czy wrócą kiedykolwiek. Pod 

syn ml daszek urwał z czapki, 
gdy w wojenkę smyk się bawił. 

wpływem tych rozmarzających melodii i w nich budziły 

się wspomnienia przeszłe, a zakątki rodzinne i postacie 
kochane v;~tawały przed kh oczyma wyobraźni jak ży­
we. Czę5to też w takich chwilach Ruszczyc myślał, czy 
też dojdą do celu i czy wrócą szczęśliwie do swoich do-. 
mów z tej podróży tylu śmiertelnymi niebezpieczeństwa· 

mi groż ą::: rj. Ni eobecność Dajaków, których krwiożercZJ­
ści był ~w:adkiem poprzednio - napawała go chwilami 
w ielką o!J awą. To znowu wspominał Armandę i taki żal 

serdeczny ob ejmowc:ł mu serce, jakby ona była mu oso­
bą bardzo bl iską i bardzo kochaną. A przecież on jej 
prawie ni e zn ał. 

Czasami wysiadali na brzeg, P· .jąc lub zbierając 

kwiaty, k!ćrych tu dokoła było takie mnóstwo i o t.ak 
przebog:itrj rzeź bi e i barwach, jak chyba w żadnym in­
nym zak1tku globu ziemskiego. 

W bńcu wkroczyli w rozwidlenie rzeki, płynącej te­
raz przez tereny bagniste, pełne moskitów, które rzucały 

s ię na ich ni eos łon i ę t e ci.ała z zaj adłością wielkich dzikich 
zwierząt. l\ woda aż s ię roiła oJ olbrzymich cielsk aliga­
torów, przewalających si ę niby kłody z boku na bok i na­
p elni aj ą(·ych powietrze chrypieniem, d ziałaj ącym tak 

przykro, że .aż bo leśnie na słuch. Walili olbrzymie ja­
szszury c!rągami po łbach, strzelali im prosto w paszczeJ 
odpędzaj ąc z drogi, ale nie na wiele to się zdało. Rzeka 
formalnie zatłoczona była aligatorami, tworzącymi 

w niektórych miejscach najprawdziwsze zatory, przez 
które nie sposób się było przebić. 

- To już chyba ta delta aligatorów - zauwa żył Je­
rzy. - Nie sposób przecisnąć tędy tratew. 

ROM. 

- Rz'.!czywiście, dalej nie pojedziemy, trzeba wy­
siąść - zgodził się Ruszczyc. 

Dał znak kanakom, aby przybili do brzegu i. po chwili 
już stali na dość grząskim gruncie delty. Ale zaledwie 
kanacy pocinieśli pierwsze pakunki z tratew, by je prze­
nieść na ląd , straszliwy ryk rozdarł powietrze i n.apełóił 

całą dżu.1gtę przeraźliwymi echami. Wszyscy zamarli 
w bezru~hu. Kanacy porzucili pakunki w trawę f .schroni­
li się narowrót na tr:atwy, próbując zepchnąć ie -na śro­
dek rzeki, byle jak najdalej od miejsca tego ogromnego 

dzikiego ryku. 

- S ~ać przy brzegu, bo kula w łeb! - krzyknął Ru­
szczyc, widząc, na co się zanosi. Kanakowie puśfili drą­
gi i stło::zyli się w gromadę. Jerzy wskoczył napowról 
n.a środkową tratwę i z rewolwerem w ręku usik>w3ł 

zmusić '.<anaków do wy:.onania wydanych rozkazów. 

- T ~hórze parszywe! - krzyczał. Już was strac'.\ 
obleciał,.., Toż to tylko samiec orangutan opowiada się 

swojej ndoŁnej połowicy. Dalej, poprzenosić m1 wszy­
stko na bzeg, bo wam łby porozbijam. 

- N 1umo ! - zawołał Ruszczyc. - Dlaczego nie 
wykonu~ .::s? rozk.azu Sir Macphersona. Czyż nie przyrze­
kłeś mi, że rie stctórzysz wi~cej? Czy chcesz, abym po 
powroci ~ :Io Balik-Papa n, obił cię zdechłym, śmierdzą­

cym pro.;iak em? 

Naurno wysunął się rieco naprzód ze stłoczonej gro· 
mady m.il.'łjów i wz;ął na głowę pierwszą z brzegu pacz­
kę, idąc :! 11dą na l·id. Za jego przykładem pr~z li z wolnl 
inni i lta twy wnet zaczęły się opróżniać. 
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